
Kr 226. Kraków, Czwartek 4 Października 1900. Rok XIX.
Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 
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NOWA
w m i e j ś c n
W Anstro-Węg., z przesyłką pocit.
W Państwie Niemieckiem . . . .
P*cWłoszech,Prancyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inu. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h.. z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. 0  szewski* no ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h.

1’renum eratt przu jm  uje sir  ty lko  n a  ca ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prennmeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracje „Ń. Reiormy" w Krakowie, — Liatow niefrankowanycb

n ie  przyjm uje się .
IZekopisów naosijlanych  Jletlakcya nie zw raca .

A d r e s  R e d & k o y l 1 A d m ln ls t r a o y l : „ N . R e f o r m a “ n l .  J a g i e l l o ń s k a  10 .  
T e le f o n  R e d & k o y l N r  4 1 . A d m ln ls t r a o y l  4 0 1 .

Pnenumepatę przyjmują:
sa m '8  j s o o w ą ;  A dm inistracja „Nowej Reformy" i wszystkie nrsędy pooztowe n l c j s o o -  
w ą :  Adm inistracya „.Nnwej Reformy-1. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna track a  
w Rynku. — Agencya J. Bnpcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel S t  Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ni. Karmeli­
cka 18. Z a m le j s o o w a  p r e n u m e r a tę  t o g ł o s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników: wf 
L w o w ie  I.udwik IMohn, ul. Karom. Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P n e m y t l t l  Hesze- 
le“. W J a r o s ł a w i a  L. Strassberg. W7 KI jn d n iu  pp. Haasenstein & igler , tak ie  
w Hamburgu, Frankfurcie natl Menem, Berlinie, Lipsku, Razyiei i V  nW awin). — A. Op- 
Pehk, R. Mosse 'także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldscbmied, M. D ukes, H. Schalek, J. ianneberg. — W P a r y i u  Socićti M atnelie de 

Pnblicitć A. L o r e t t e ,  directeur, Rne Oanmartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) nrzyjmnje Administracya za opłatą od m iejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny rai po 10 h. — N a d e s ła n i  po 
60 b. od wier -a  za każdy raz. — N e u r o l o g ia  po 80 h. od wiersza. — G ło s y  p u b l l -  
o z n e  p 1 kor. od wiersza. — Z a _ ą o z m .U  Ao „Nowej Reformy" (prospekty, crn co lan e . 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę y kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 
100 egz. dl* miejscowych prennm. N a leż-toż' należy naprzód nadsyłać yrzekazem pocztowym

Od Administracyi.
Celem uregulowania nak ładu  upraszamy 

0 wczesne odnowienie (zniżonej od sty- 
c*nia b. r ) prenumeraty, której warunki 
Podano w n a g ł ó w k u ,  obok ty tu łu  dzien­
nika.

1' r e n u m e r a t ę  zamiejscową i miejscową 
Wyjmuje ty lk o  Adm inistracya -Nowej 

-*(iformy w Krakowie i ageneye, wymie- 
:>1,0ne w nagłówku dziennika.

|  Przypom inam y, iż p renum eratorzy  „Nowej Re- 
®rmy.. miejscowi, jak i zamiejscowi naby-

mogą p o z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  ce-  
4H i  d w a  c z a s o p i s m a ,  a mianowicie:

„N ow e M ody“
JJstruw any dw utygodnik, w ychodzący we Lwo- 

od 1 października 1896 roku znacznie po- 
^ k s z o n y ,  po 2 K 40 li kw artaln ie , a  nadto:

4 „ Ś m i g u  s “
.^ ty g o d n ik  hum orystyczny po 1 K  80 h kw ar­tałhie.

Dwie „reformy^.
uZnanj to je s t  i u nas środek z tego, że 
+*** zawodzi, kiedy żywioły um iarkow ane 

ustępstw a n a  rzecz elem entów  radyka l­
ny?1 i d la  u trzym ania „ j e d n o ś c i  w n a r  o- 

~  pośw ięcają wiele ze swych p rzek o ­

p o m  zdaniem , dosłow niuteńko w yjętem  z je- 
i p > 0 z daw niejszych, choć niebardzo dawnych 
^ftykułów „Czasu" rozpoczynam y dzisiejsze na- 
,Le Wvwody. Z estaw ienie  bowiem tego niesły- 

pogardliw ego i lekcew ażącego w yraże- 
^  się o rzeczy znacznie ogólniejszej i wyższej, 
j- n° jedności narodow ej" jeśli ta  jedność wy- 
str 4 °^*dl ze s trony  konserw atyzm u na rzecz 
2o> i c t w  postępowych, z w rzaskliw em  apoteo- 
c2p> i e r o  przez tych sam ych ludzi idei nieskoń- 
Pte^le n ' zszpj i w ażniejszej, bo solidarności re- 
s o j^ a ta c y i  polskiej w W iedniu, dlatego, że ta  
to wychodzi na korzyść konserw aty-

Pozwala nam on  nić miły lą łs z  i  całą o- 
j 9 |  Twwry, k to n r  iia ustach  rna „d&ród" 
j - ^ h te r e s  narodow y", a w sercu sw oje „j»u 
^ sty 6S a  naw et Qieraz in te res  oso-

^konstatow anie  te j dwulicowości, te j p o d w ó j 
^  i gry, w ydało się nam  kon iecznem , kiedy 

mćwić o tak  zw anej „reform ie" sta tu tu  
owego K oła polskiego i sejmowego cen tra l­

k o  kom itetu  w yborczego. W  najm niejszej bo- 
cząstce nie są  to „reform y" w znaczeniu 

J>r» zecbnie Przy jpAcm, to je s t  w znaczeniu  
i ^stosow ania się do zm ienionych w arunków  
B ^ trzeb  ogółu, ale je s tto  jeszcze silniejsze 

lś n ie n ie  więzów, nakładanych  na  wielką, 
jęj °w ą i sam odzielną in ieyatyw ę społeczną, 
Rl?ów, do k tó rych  całą opozycyę zapędzić ma 
^  zadanie w rzaskliw y tororyzm  konserw aty- 

®1 kliki, rzucający  obecnie k lą tw y  po całym 
j . ■Ib na każdego, k to  nie chce bezwarunkowo 
w ® 2. zastrzeżeń  złożyć przysięgi, iż będzie śle- 
L  a i bezwolnem narzędziem  w ręku  chciwej, 
^ J z g lę d n e j  i zawsze m ajoryzującej opozycyę 

Jkszości „Koła polskiego" w W iedniu, 
jig, *a zoryentow anro się zatem  w spraw ie, 
ą ^ j e m y  przedew szystkiem  p ro jek t nowego 
jąk n ti  sejmowego K oła polskiego. Opiew a on 

następuje:
L Poselskie Koło polskie we Lwowie stanowią 

kiiR0VV|'e' wybrani do Sejmu krajowego i do Rady 
a’ którzy się postanowieniom niniejszej nsta- 

P°ddają. Członkowie Sejm u, posiadający głos

.    ____________

wirylny. mogą również należeć do Koła poselskie­
go. Kto nie przystąpił do Koła przed jego ukonsty­
tuowaniem, może być przyjętym za uchwałą Koła 
na przedstawienie jrdnego z członków powziętą.

ł? 2. Celem poselskiego Koła polskiego jest uła­
twiać posłom, którzy należą do jego gron i., porozu­
miewania się w sprawach narodowej polityki w kra­
ju i w państwie W szczególności załatwia posel­
skie Koło polskie następujące sprawy: a) ustanawia 
komisyę, która układa propozycye do wyboru komi- 
syj sejmowych; b) przeprowadza peryodyeznie roz­
prawy nad sprav ozdaniami z czynności Koła pol­
skiego w Radzie państwa; c) roztrząsa spory, za­
chodzące pomiędzy temi stronnictwami, do których 
członkowie poselskiego Koła polskiego należą; d) 
l i r z e  p r o w a d z a  r o z p r a w y  n a d  w s z o l a -  
k i e m i  s p r a w a m i  p o l i t y c z n e m i ,  które mają 
ogólne znaczenie narodowe; e) bierze udział w two­
rzenia c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  w y b o r c z e ­
g o  w sposób określony jego regulaminem.

§ 3. Uchwały poselskiego Koła polskiego o k r e ­
ś l a j ą  z a s a d y  p o l i t y k i  n a r o d o w e j  bez 
naruszenia jednak swobody działania stronnictw, 
reprezentowanych w jego związku; — u cli w a ł y  
K o ł a  n i e  o b o w i ą z u j ą  t e ż  j e g o  c z ł o n ­
k ó w  do  s o l i d a r n o ś c i .

§ 4. Do przewodniczenia obradom obiera Koło 
na czas trwania kadencyi wyborczej Sejmu krajo­
wego prezesa i dwóc.i jego zastępców, tudzież dwóch 
sekretarzy. Skoro te wybory dokonane zostały, Ko­
ło jest, ukonstytuowanem.

§ 5. Prezes zapowiada i zwołuje posiedzenia i 
przewodniczy obradom. Tok obrad stosuje się o 
ogólnych zwyczajów parlamentarnych. W  wypa 
kach wątpliwych rozstrzygają odpowiednie przepisy 
regulaminu Sejmu krajowego. Na żądanie pisemne 
przynajmniej 15 posłów winien prezes zwo ac ZS™ 
madzenie Koła. W nieobecności prezesa wchodzi 
pierwszy, względnie drugi zastępca prezesa w jego
prawa i obowiązki. „  , tir n

8 6. Każda liczba obecnych członków Koła w o- 
znaczonym na zgromadzenie lokalu i czasie, wystar 
cza do rozpoczęcia obrad i do powzięcia uchwał. 
Koło może uchwalić zatrzymanie w tajemnicy treści 
rozpraw, tndzież uchwał.

§ 7. Uchwały Koła zapadają bezwzględną wię­
kszością głosów obecnych na posiedzeniu. Wybory 
odbywają się kartkami.

§ 8. Kto nie należy do Koła. nie może być obe­
cnym przy obradach jogo. Za uchwałą Koła, po­
wziętą bez rozpraw na wniosek przewodniczącego, 
mogą być wprowadzeni goście na jedno posiedzenie.

§ 9. Na czas każdej sesyi sejmowej wybiera 
Kelo komisyę parlamentarną, która przygotowuje 
przedmioty obrad pełnego Koła i wydaje opinię 
w sprawach bieżących, mających znaczenie narodo­
we, a przez Koło nierozstrzygniętych. W szystkie 
stronnictwa w Kole reprezentowane, powinny mieć 
swoich zastępców w komisyi parlamentarnej w sto­
sunku, odpowiadającym ich sile liczebnej.

10. Zmiany niniejszej ustawy mogą być posta­
nowione tylko za uchwałą dwukrotnie na dwóch 
zgromadzeniach Koła w jednakowem brzmieniu po­
wziętą. . .

Uzupełnieniem tej jednej reform y ma być 
druga, równoczesna, m ianow icie „now y s ta tu t  
kom itetu  centralnego", k tó ry  w ychodząc z łona 
owego sejmowego Koła polskiego, ma być nie­
jako  jego organem wykonawczym , jego ram ie­
niem, roskazująco w yciągniętem  nad społeczeń­
stwem. Członkom tego kom itetu ma być za- 
bronionem  należenie do jak ie jko lw iek  innej 
organizacyi wyborczej w k ra ju , a  zadaniem  ich 
będzie narzucan ie  krajowi w yłącznie kandyda­
tów, k tórzyby „w Radzie państw;- tw orzyli je ­
dno solidarne Koło polskie*. Obowiązkiem  spo­
łeczeństw a zaś pod grozą „zdrady narodow ej" 
byłoby bezw zględnie głosować na kandydatów  
kom itetu centralnego, czyli, że sam a k t w ybor­
czy zeszedłby do znaczenia  czczej ustaw ow ej 
form alności, bu posłów7 w łaściwie mianowałby 
K om itet cen tralny .

A te raz  p rzy jrzy jm y się raz jeszcze obu or- 
ganizacyom razem  w ziętym : posłowie dotych­
czasowi. tw orzący Koło polskie, m ianują Komi­
te t cen tralny , a ten  m ianuje nowych posłów7, 
czyli dotychczasowi posłowie m ianują nadal 
sil bie samych posłami.

A więc jtalnem słowem ma to być całkiem  
zw yczajna klika, sam ozw ańcza klika, k tó rą  z za­
dziw iającą praw dziw ie czelnością tak i „Uzas" 
lub „G azeta N arodow a71 apoteozują już na­
przód jako  „najw yższą m dę narodow ą dla Po­
laków w A u stry i”, insty tneyę . k tóra  ma s ta ­
wiać niejako dogm aty narodow e, od jak ich  nie 
byłoby wolno nikomu się uchylić!...

T a  k lika sam ozw ańcza pow iada o sobie, że 
będzie „określać zasady polityki narodow ej" i 
to w dowolnym kom plecie swoich członków, 
skoro „każda ich liczba... w ystarcza do rozpo­
częcia obrad i do pow zięcia uchw ał".

O woź my już z góry  wypowiadam# wszelkie 
posłuszeństwo tak  po ję te j i ta k  zorganizow a­
nej „Radzie narodow ej", a  sądzimy, że to sa­
mo uczynią z nam i w szelkie zdrowe czynniki 
w narodzie. P ro testu jem y  przeciw  fałszywie 
postawionej i z rozm ysłu spaczonej zasadzie 
solidarności, w łaśuie w in te res ie  niezbędnej, 
choć przez konserw atystów  pogardzanej „ je­
dności narodow ej", k tó ra  wym aga, aby każde­
mu wolno było pracow ać dla narodu, jak  mu 
przekonanie i sum ienie k aże , k tó ra  żąda od 
w szystkich równych ofiar ze swoich party jnych  
i osobistych interesów , a wykhicza z góry 
w szelkie m ejoryzow anie. P ro te s tu jem y  dlatego, 
bo jeśli raz  nie ‘położy się końca absolutyzm o­
wi sam ozw ańczej kliki, masy, nie mogąc w re­
szcie znieść ucisku, w yłam ią się z pod niego 
pizem ocą, odłączą się  od in te lig en tn y ch  w arstw  
narodu i ta k  może n a  zaw sze zniszczoną zo­
stan ie  ta  jedność narodow a, od k tórej w prost 
by t narodu zależy!...

Listy z zaboru rosyjskiogo.
Warszawa, 25 września. 

(Przyjazd cesarski do Królestwa. Leśn» i Częstocho 
wa. — Żniwo ks. Radziwiłła. — Oczyszczenie Tow. Do 

broczynności. — Rewizye).
Od 12 b. m. mamy u siebie, w K rólestw ie, 

najw yższą osobę, dwie osoby r  >sarza M ikołaja 
U i jego małżonkę. N a tyliziefl przedtem. Jro- 
gi, którem i p a ra  cesarska  jechać miała z B ia­
łowieży na  B rześć do Spały, obsadzone były 
przez „ O c h r a n ę " .  —  Pod każdym mostem, 
z każdej strony  drogi s ta ł żołnierz nieruchom y 
z karabinem  na  ram ieniu, a wzrokiem w prze­
stworze zwróconym. N a stacyach i po lasach 
oddziały biw akujące, co pew ną przestrzeń  mili­
ta rn ie  osadzony domek dróżniczy. Podczas sa- 
neo-o przejazdu e ta t bezpieczeństw a -większo- 
ny "jeszcze kozactwem, k tó re  szerzej od piecho­
ty  zagony swe rozpuszcza i strzeże już całego 
okolicznego pasa drogi; na  stacyach przejazdo­
wych zatrzym ują w szystkie pociągi, a w oso­
bowych każą zapuszczać zasłony na -,amkmę- 
tycli oknach; oku naw et drgnąć n.o wolno. - -  
Cesarz lubi zwiedzać ustronni pusteln ie swego 
ojca, gdzie, chłopcem jeszcze b ęd ąc , się zaba­
wiał: stąd ten pociąg do P.ałow .ezy . do

Zapow iedziana bytność w samych Skiernio 
wicach, przez nowiniarzy, l  dyplomatycznem, 
naw et robotam i łączona, f A ^ h c z a s  ^s ię  nie 
spraw dziła. Cesarz może już odjecheł do Liw  - 
dyi na  dłuższy pobyt jesienny. < ałe pobize/.e 
krym skie, na ktorem  wzuosi się ogromna, ale 
nie p iękna rezydeneya cesarska, za jął dla sie­
bie dwór główny, zajęły dwory wielko książęce. 
Z powodu czci i o-woli bezpieczeństwa 
żnego dynastyi, zwykli śmiertelnicy, chocby 
społecznie najznakom itsi, politycznie naiprze- 
zroczystsi, —  w cisnąć się taro już m e mogą.

Ten monopol rodziny cesarskiej zam ienia też 
czaru jące wybrzeże, przylegające do Ja łty . — 
w nianią, m ilczącą pustkę. K rótkie dni najw yż­
szego i wysokiego ożyw ienia w ew nątrz rezy- 
dencyj. zew nątrz  nich nie wiele się różnią od 
całych m iesięcy i n ieraz  naw et la t zupełnego 
opustoszenia. Drogi znajdu ją  się w stanie przed- 
cyw ilizacyjnyin, kurz zab ija jący  płuca; po de­
szczach błoto tam ujące podróż. N akaz bezpie­
czeństw a, z absolutyzm em  wschodnim wykony­
wany, goryczą zapraw ia  rozkosze krajobrazow e. 
W pzasie w łaśnie najw iększego p iękna Krym u, 
każdy unika wycieczek, jeżeli się tylko owe 
rezydeneye ożywiły, aby uniknąć m ustyków. 
gorszych od am erykańskich : policyantów  i o r­
ganów  w ykonaw czych „ o c h r a n y " .  'Jak i sy- 
stem at polityczny w najb łahsze naw et, najnie- 
w inniejsze stosunki w żerać się musi, gdy ma 
w siebie w szczepioną wszechm ocność i wszech- 
obecność jakby  ziem skiego boga.

P oby t w K rólestw ie zaczął cesarz  od zwie­
dzenia „pustelni w L eśnej" pomiędzy T erespo­
lem a B ia łą  k lasz to ru  dyzunickiego. O fiarow ał 
m onarcha n a  puste ln ię  5(>o0 rubli. Do u sp ra ­
w iedliw ienia ofiary  w ystarczało  w szystkim  to. 
że je s t sam odzierżcą rosyjskim  a  jako  samo-
dzierżca tak że  i widomą głow ą cerkw i.  
,.AVarsz. D njew njik" dał w yjaśnienie miłości­
wej szczodrobliwości — niejako psychologiczne. 
M onarcha w spółczuje z tą  metodą, ja k ą  siostry, 
uciekające ze św iata  —  k la sz to r je s t żeńskim — 
s ta ra ją  się w yprowadzać uporczywych unitów 
z błędu. Dowiadujem y się zatem urzędnwnie, 
o czem wiedzieliśmy już pryw atnie, że siostry  
z Leśnej dobrocią znęcają się nad nieszczęśli­
wymi równie dobrze, jak  polieya i popi — okru­
cieństwem . N ajpow szechniejszą form ą te j meto­
dy je s t  p o r y w a n i e  U n i t o m  d z i e c i ,  — 
zw łaszcza osieroconych, umieszczanie ich w o- 
chronie i szkole k lasztornej i u rab ian ie  ich na 
dobrych wyznawców i w yznawczynie p raw osła­
wia. To w łaśnie podobało się m onarsze i za to 
dał siostrom  5000 rubli. D owiadujem y się też 
urzędow nie z „W arsz. D njew njika". że są pa­
s te rze  duchowni praw osław ni, k tórzy  gw ałtow ­
nie  potrzebow ali te j wskazówki, ja k ą  im daje 
cesarz  „dla określenia podstaw ow ych zasad ich 
działalności p aste rsk ie j"  —  paste rze  zatem  czy 
ow czarze, k tó rzy  przed tą  w skazów ką działali 
nie w duchu sió str z Leśnej. I o tein w iedzie­
liśm y pryw atn ie, w iedział cały św ia t polski 
o krzyw dach w yrządzanych Unitom przez onych 
pasterzy . P rzyznan ie  urzędow e szczególną w agę 
dla nas mieć musi.

Do sym etryi z o fia rą  n a  klasztor p raw o sła ­
w ny sta je  w yrów nyw ająca je j kw otą rubli 
ofiara na k la sz to r ka to lick i. Zasługa pierwszego 
pomysłu w tym  niezw ykłym  darze należy się 
niezaw odnie księciu  Im eretyńskiem u. Kiedy po 
pożarze na Ja sn e j (D rze  w d. 15 sierpnia 
serca porw ały się od razu  do składek, k tó re  
bez, żadnego w ezw ania naza ju trz  już po wy­
padku p łynąć zaczęły, książę Jm eretyński za 
kazał gazetom  w arszaw skim  wszelkich odezw, 
zachęt i ogłoszeń o składkach. W strzym anie 
natu ra lnego  rozpędu cenzura  tłóm aczyła po­
trzeb ą  w yjednan ia  pozw olenia u samego cara. 
Uzas p łynął, p łynęły  i składki, których niepo­
dobna było odrzucać, a n iev7olno było ogłaszać: 
a pozwolenie z P e te rsb u rg a  nie nadchodziło, 

'a r miał czas p rzy jechać do Białowieży, wejść 
tam przy jacielsko  m iędzy lud, oczarować '* go 
swą up rzejm ością , a gazetom w arszaw skim  
wciąż jeszcze zam ykano pióra na kłódkę. I te raz  
naw et, po zaofiarow aniu przez samego cara  
daru na  odbudow anie wieży jasnogórskiej, z a- 
k a z u n i e  z d j ę t o .  Czyż nie w ygląda to tak, 
jak b y  przy ogniu pożaru panujący  rosyjski 
piekł w łasną sw ą pieczeń politycznej popular­
ności u ludu polskiego; jakby  społeczeństw u 
polskiemu z góry  w ydrzeć chciał m oralny po­
żytek, ze zb ieran ia  sk ładek  odnieść się dający?

T ak ie  są  chyba ta jem ne pobudki działania, t a ­
kież też  znaczenie  chciał ks. Im eretyńsk i na­
dać ofierze carsk ie j, kiedy rzucał carowi myśl. 
k tó ra  nie tra f iła  opokę, i owszem p rzy ję ła  się 
i ma. w edług żyw ionych przez księcia nadziei, 
wydać owoce.

„W arszaw sk i D niew nik". jak  człowiek ze 
złem sumieniem, spieszy odeprzeć zarzu ty , k tó ­
rych mu n ik t jeszcze m e m iał czasu uczynić, 
i przecząc oskarżeniom , mimowoli p rzyznaje  się 
do puLudek nieczystych. Każdy, kto umie choć- 
by tylko dwa Tak ta. dwie myśli do kupy zło­
żyć. wie. że o fiara  na  kato lick ą  J a s n ą  G órę 
przy re lig ijnej i narodow ej niet.olerancyi rządu 
rosyjskiego może mieć ty lko  pobudki polityczne 
a więc nieczyste. Rząd zarzuca nową w ędkę na 
lud polski. Cały system  tych w ędek ks. Im ere­
tyńsk i usiłu je w prowadzić w ruch. Jeg o  me­
toda „uszczęśliw iania tego k ra ju "  opiera się 
na łapan iu  ludu przy jednoczesnem  o b ie ra ­
niu go z rozumu i serca, z sam opoczucia 
i ideału  polskiego. Zaprzeczyć trudno, że przy 
n isk ie j oświacie, nieudolności m yślćnia, skrępow a­
niu żywego słowa i n a tu ra ln e j w ym iany myśli mię­
dzy in te lligencyą a ludem, gdy sąd pow ierzcho­
wny, z w rażeń  m ateryalnych dziecinnie  sklecony, 
ma dla siebie daleko w ygodniejsze w aru n k i od 
rdzenn ie  logicznego, w ypływ ającego ze zdrowego 
rozsądki — ofiara  carsk a  w niejednym  w ypad­
ku może znaleść  uznanie jako  czyn w spaniało­
m yślności n iety lko  to lerancyą darzącej, ale o 
dobro w yznan ia  narodow ego dbałej. Obawy, ja ­
k ie  mieli 1 udzie pow ażniejsi po w strzym aniu  
ogłus/.eń o sk ładkach , już  się ziściły: c a r  sta ł
się dobroczyńcą k lasz to ru  jasnogórsk iego . Obawy
dalsze rozw iać będzie mogło ty lko  rze te ln e  w y­
jaśn ien ie , szerzone przez tych, k tó rych  sam 
urząd społeczny do tego powołuje.

W  nadęte j prozopopei sw ojej „W arsz. D nie­
w nik" posuw a się aż do w yzw ania tych, —  
którzy rząd rosy jsk i „n iespraw iedliw ie o sk ar­

ż a j ą  o b rak  to lerancyi re lig ijne j, o prześlado­
wanie obcych w yznań i narodowości, aby mu 
w skazali drugi tak i przykład  we współczesnem  
życiu innych m ocarstw . J e s t  to już  rzeczyw iste 
zuchw alstw o ze s trony  tego, który w łaśnie, za­
k linając Polaków  n a  szczęście ich ojczyzny, 
ojczyznę im w ydzierał —  i dziś jeszcze tak ie j, 
ja k a  je s t  —  „w żłóbku serc polskich złożo­
na" —- w tak ie j postaci, ja k ą  po u trac ie  bytu 
politycznego mieć może i ma w ydzierać im 
nie p rzesta je . Jeże li Mommsen praw dę powie­
dział, że dzieje św iata  bndnje nam iętność, to  
dzieje Rośyi budow ała siła  z obłudą.

Pism a p e te rsb u rsk ie  obwieszczj ją  ju ż  wszem 
wobec to, o czem tu ta j przed półrokiem  już 
napom knięto. T o w a r z y s t w o  D o b r o c z y n ­
n o ś c i  w W arszaw ie, a obok niego i inne  o- 
trzym ają  nad sobą s ta łą  i ścisłą kon tro lę  rz ą ­
dową — oko pańskie, od k tórego  koń chudnąć 
powinien. P ierw sza myśl tak ie j kontroli, zm ia­
ny organizacyi, w ylęgła się w głow ie ówcze­
snego kom isarza Palilena, ongi nice - g uberna­
to ra  w arszaw skiego, w yznaczonego z odpowie­
dnią asystą  na insty tucyę  m iłosierną w arszaw ską 
w r. 1898. Z myśli te j w P e te rsb u rg u  w yrosły 
dw a pro jek ta , z k tó rych  te raz  ma w yjść  nowe 
prawo, n adające  rządow i moc tam ow ania e le ­
m entarnej. e lem entarn ie  sam oistnej i sam o­
rządnej funkcyi społecznej. Ciężka ten  cios, 
jakim  będą nowe porządki, sprow adził na T o­
w arzystw o Dobroczynności —  wie dobrze ca ła  
Polska k to  — książę M i c h a ł  R a d z i w i ł ł  
Dopóty w zyw ał rządu  na  ra tu n e k  zagrożonG  
iclig ii i m oralności, dopóty rząd po instytne-ye 
sam ą nie sięgnął. W szystko, czego się dopom i­
na ł ten  przedpotopow y jeszcze n iedoperz, rząd 
rosyjski usłużnie spełnił, d rw iąc z człow ieka, 
k tóry , ja k  niegdyś na  w ielk iej scenie óiziejo- 
wej inni z tego sam ego w ypieku m ożnow ładcy
tw tT rn o  a i.-S1̂  7,a P i s k ie  narzędzie poli-
y  i^j. O głoszone w „Nowej R eform ie"

Ksawer Szandor Gjalbki.

liryczne intermezzo.
Z języka chorwackiego przełożył

SŁAWOMIR.
(Dokończenie).

W  Ach — szepnie mała, otoczywszy obiema 
V aini szyję moją naokoło i równocześnie 
'W ^ k a ią c  oczy z błogim uśmiechem poprosi, 

^  <jalej opuwiadał.
.V • ylo to  w ziemi germ ańskiej —  czy so 

^ szc z e  przypom inasz ? Nie ta k  dawno 
■  ‘ Po w ielu i długich dniach znowu nam 

; ^zw o lono , abyśm y sobie oko w oko spoj- 
Ao ’ .a aby n as  nie widziało i nie dojrzało 
|S j . ^P o w o łan e . Znowu się mogłem napatrzeć  
A łe*. 2łotyra splotom i twem u rozkosznem u, 

u .ciału, znowu ci całusem dać dowód, 
p W 11/  św ięta  i droga —  a ty ś  znowu czuła 

? gw ałtow ne bicie mego serca, dopóki 
za ein w spaniałością twego kw iecia u piersi, 

i W fjyPachem i jego białością lilij polnych. 
8 przerw ano nam boską chwilę. Ledwo 

całusem  w półcieniu zakątka , rao- 
Powiedzieć: „byw aj zdrów!" A ja  ucie- 

j &łębot z* * siet*z’k> schroniłem  się 
Ijjktb ,e —  głębokie cienie starego  boru 
^0,h 0 5  "Udałem swym m arzeniom — marze- 

6 wić.n. Może być, żem zasnął —  ja  tego 
- ty le  wiem, żem się znalazł w cu-

i'

downem, bardzo cudowrfem miejscu, gdziem 
nagle spostrzegł przed sobą istotę, o k tó re j nie 
zdawałem sobie spraw y, skąd ją  znam. rJ 'y 'e 
ty lko  czułem i tego byłem świadomy, że prze- 
dem ną nie stoi ludzka isto ta.

W półcieniu boru nie mogłem je j widzieć, 
ja k a  je s t  na  obliczu, jak iego  w zrostu ale 
zdawało mi s ię . jakoby  przedem ną s ta ła  k tó ra  
s ta ro g reck a  m o j r a -  Kloto, L achesis lub A tro- 
pos —  lub ja k a  w ieszczka z m ojego św iata 
słowiańskiego.

Ostrem , przenikliw em  spojrzeniem  głębokich, 
ciem nych oczu czy ta ła  moje myśli, że się za j­
muję kw estyą o pochodzeniu miłości. W tedy 
zarzuciła koło mnie jak ąś  obręcz, czy szklany, 
czy sreb rny  k rą g  i wezwała mię, abym w niego 
spoglądał, a zobaczę losy ludzi od początku do 
ostatniego końca i poznam , k to  złączony p ra ­
wdziwą m iło śc ią , a kto nie —  i w  tern p rze j­
rzę ta jem nicę miłości. Spojrzałem  tedy w jasn y  
przedm iot. Ach, moje oczy szukały  ty lko  św ią­
tyni miłości! W  samej rzeczy była  to ' p ierw sza 
rzecz, k tó rą  ujrzałem . W idziałem  —  widziałem 
i H ag arę  j Safonę, i K leopatrę z A ntoniuszem , 
A belarda i Heloizę , w idziałem  Rom ea i Ju lię , 
widziałem tysiące i ty siące  —  i w tedy  zoczy­
łem i ciebie — piękną i ro z k o sz n ą , w łaśnie 
ta k ą , ja k  tam nad potokiem  — a obok ciebie 
ujrzałem  siebie — ja k  w n ieustannym  uścisku 
wielbimy miłość! Tej to chw ili przyszedłem  n a ­
reszcie do p oznan ia , że miłość nie rodzi się 
tam u nas, na  naszym  ziem skim  padole —  i nie 
w śm iertelnym , ziemskim pyle, lecz że od wie­

Stąd to 
ona

ków są n ią  dusze spojone i związane. Stą 
pochodzi w szelkie je j źródło -y  i n ' e 3es  ̂
ty lko falą  doczesnego życia , jał* nasza śmier- 
t**.na postać  —  ona je s t nieśm iertelna, ja k  i du­
sza. — Otóż -  dziecino roiła Ra8 zw ią­
zał-. p rzem ija jące  życie m ateryi, an i nas nie 
rozłączy śm ierć przem iiająca — ray się kocha­
my od wieków n a  wieki!

A mała, zaw sze na  mem łonie siedząc, poło­
żyła głów kę na  mej piersi i nastaw iła  usteczka, 
aby długim pocałunkiem  stw ifrdzić słów moich 
prawdę...

Siedzieliśm y w milczeniu, P rzym knęła oczy. 
Uśmiech szczęścia d rgał i igrał na je j ustach. 
Jed n ą  ręk ą  bliżej mię ku sobie p rzygarn iała, 
a  d rugą  w zam yśleniu szukała ręk i mojej. — 
W tem  dotknęła  łańcuszka  od zegarka. W zdry­
gnęła  się i spo jrza ła  na  przedm iot z podziwem 
i stracham .

— Ach, co to nosisz? To straszne!
—  To? Nie, nie —  odparłem z cichym śmie­

chem i w yjąłem  zegarek  z łańcuszkiem ; u je ­
dnego końca w isiał posążek W enus Anadyo- 
mene, ja k  z fal i piany się wynurza, a  u dru­
giego s reb rn a  —  tru p ia  główka.

—  To, to! - i  z przestrachem  w skazyw ała
tru p ią  główkę.

—  Otóż, słuchaj, —  począłem mówić, trz y ­
m ając zegarek na dłoni. —  Ozy widzisz ową 
m ałą wskazówkę, k tó ra  w skazuje sekundy . —- 
K iedy ci to mówię i pokazuję patrz  —  ile 
już posunęła się naprzód, dwie, trzy  cztery  
przedziałk i zostaw iła poza sobą i n igdy więcej

ta  sam a sekunda nie wróci. P rzem inęła  i u to­
nęła w bezbrzeżnej przeszłości i w ięcej do nas 
nie należy. -  Oto jak  się ma rzecz z prze­
szłością. Była, ale czy była szczęśliw a czy s tra ­
szna nie m a, je j więcej. A oto tylko dwie 
trzy  przedziałki naprzód do których jeszcze nie 
doszła w skazów ka, a my nie wiemy, co nas 
czeka, kiedy je  szybka w skazów ka doścignie, —  
czy w ielkie szczęście, czy najw iększa niedola. 
To przyszłość. O na do nas nie należy —  co 
my wiemy o n ie j?  N aw et o te j m aluchnej se­
kundzie, k tó ra  je s t tuż przed nami. nie może­
my tw ierdzić, że ją  mamy. że ją  posiadam y. 
J e s t  nam nieznana zupełnie, ta jem na, w niczem 
Diepewna, zupełnie n iestała! A le nie - jedno  
je s t sta łe  i pewne, co ta  przyszłość dla nas 
chowa! Oto patrz! - to  .nam bez w ątp ien ia  
przyniesie czas, że będziem y i my w yglądać 
jak  owa tru p ia  główka. U stan ie  tego życia 
w czasie i p rzestrzen i to  je s t  rzecz pewna. 
Powinniśm y o tem zaw sze pam iętać. W  naj- 
większem cierpieniu  niech w n as ta  myśl go­
ści, ponieważ nam przynosi w ielką, niezm ierną 
pociechę, i daje  nam  n a jw iększą  siłę do wy­
trw an ia ; niech będzie w n as  i w śród najw ięk­
szej radości, bo t a s  uczy cenić i kochać te ra ­
źniejszość i mówi nam o niej jasDo, że ją  je ­
dną ty lko  mamy i że je j nie śmiemy nigdy i 
nigdzie zaniedbyw ać, lecz ją  wypełnić, ozdobić 
i uczynić jak  najlepszą  i ja k  najpiękniejszą. 
Ale w jak i sposób ? P a trz a j, na  to  mi daje od­
powiedź ten  posążek AYenery -  posążek mi­
łości, k tóra jedynie  czyni nas dobrymi, k tó ia

jedyn ie  da je  w rzeczyw istości szczęście i piaw - 
ziwą p rzy jem n o ść , a  nie wym aizone tylko 

swobody i rozkosze, i k tó ra  jedynie ogarn ia  ze 
w szystkiem  Iw oje „ te raz", bo w je j czarow ntj 
chwili nic nie p y ta  o przeszłość — te j nie 
raa nic nie oczekuje przyszłości —  tej nie 
p o trzeb a  — w miłości wszystko się sknpia 
w w ielkiem . szczęśliwem „dzisiaj", k tó re  trw a  
bez końca!...

—  Czyś to p o ję ła?  Czy wiesz teraz , dlacze­
go noszę przy  zegarku tak ie  przedm ioty?

M ała nic nie odrzeała, ale  dobry i szczęśli­
wy uśm iech i spojrzenie —  jasn e  i pełne o- 
gn ia  — te  mi powiedziały, że mnie zrozum iała. 
Głęboko wzruszony, pełen szczęścia i błogości 
ująłem  w swe dłonie je j główkę, począłem  ca­
łusam i pokryw ać i drogie oczy i d ługie rzęsy, 
i słodkie usteczka i sm ukłą szy ję  i p rzy g arn ą­
łem ją  do siebie całą.

Księżyc w tedy tak ie  za ją ł stanow isko, że całe 
w iązanki promieni rozsypyw ał i zlew ał na pię­
kną ja sn ą  główkę, pochyloną bez słow a n a  mo­
je piersi, gdziem cznł szybkie podnoszenie się 
je j piersi — a  oddech je j  p łynął obok mej 
tw arzy.

Sięgnąłem  rę k ą  do okna i zaciągnąłem  firan ­
kę, bom był zazdrosny naw et o te  modre księ­
życowe prom ienie, aby  mi nie spoglądały  i nie 
widziały, ja k a  je s t  luba  —  św ięta  i n iew in­
na —  cała i miłość i je j pieśń wieczna!
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m em oryały k sięc ia  pokazują cały ćynizm P o­
la k a  w ynaturzonego, k tó ry  w łaśm e swe bziki 
i w łasną  pychę utożsam ia z pobudkam i dobra 
narodowego.

R ząd rosyjski, k tó ry  przed gw ałtem  szuka 
zaw sze pozorów zbaw czej pomocy, skw apliw ie 
pochwycił bziki i pychę księcia  M ichała R adzi­
w iłła  i żadnego z jego żądań  niespełnionem  nie 
pozostawił. — Chciał książę nowej organizacyi 
czytelni i b ę d z i e  j ą  m i a ł  z a r a z  z n o w ą  
o r g a n i z a c y ą  c a ł e g o  T o w a r z y s t w a ;  
chciał surow ej kontro li nad czytelniam i: ma 
już  gospodarkę Rady D obroczynności publi­
cznej. naczeln ika zakładów  dobroczynnych, ko- 
m isyi katalogow ej; chciał w yrzucenia książek, 
obcięcia ka talogu: ma i książk i pow yrzucane 
i poobcinany w różnych m iejscach katalog . — 
Tylko na tym ostatnim  punkcie naw et rząd  ro­
sy jsk i nie śmiał pójść tak  daleko, ja k  go cią­
gnął książę-prezes i książę-zabójca T ow arzy­
stw a. M ożnowładca nasz dopominał się w yrzu­
cenia czterech  p ią ty c h , t. j. c z t e r e c h  t y ­
s i ę c y  k s i ą ż e k  z ka ta logu  ogólnego czy­
te ln i; rząd  w yrzucił ty lko  sto pięćdziesiąt, cho­
ciaż miał już  do w yrzucania szeroką rękę. M iędzy 
książkam i wyrzuconem i zn a jd u ją  się tak ie : 
„T eorya je s te s tw  organicznych Ję d rz e ja  Śnia­
deckiego “ w w ykładzie S tan . K ram sztyka, Z a­
borow skiego „Człowiek p rzedh isto ryczny11, „Cu­
da i osobliwości n a tu ry "  (Berdyczów , 1825), 
rozpraw ki przyrodnicze B e rn s te in a , A bout'a 
„W sie i m iasta  we F ra n c y i" ;  w szystkie ro­
czniki i pojedyncze num era czasopism: „P rzy­
ro d a -P rz e m y sł" , „W szechśw iat" , „B iblioteka 
W arszaw ska" , „A teneum ", „Głos", „Tygodnik 
Pow szechny", książk i zawodowe „O gnisko" i 
„P rzędziw o", zbiory „L ira  polska" i „K lejno ty  
poezyi", w yszłe w W arszaw ie już za nowej cen­
zury, Zdanow icza „Z arys h isto ry i polskiej “« 
(W ilno i W arszaw a, 1883. 1890), K alin k i „Sejm 
C ztero le tn i" i „Na Golgotę ‘, B ykow skiego 
„D w ór królew ski w G rodnie", Kochowskiego 
„H isto rya  panow ania J a n a  K azim ierza" (CJli- 
m ak te r IV), „T ułacze" Kraszew skiego, „Chleb" 
i „Św. J u r "  Zacharyasiew icza, „Pod Trem bo­
w lą" Jeża , „P a łac  i ru d e ra"  P rusa , H isto iy a  
w łościan Przyborow skiego (W alerego), Poezye 
Pótófiego i K onopnickiej, P rądzyńskiego  „O 
praw ach kobiety", Sew era „W ydziedziczone" — 
naw et „P anow anie  Zygm unta I I I "  Niem cewi­
cza. Za w ierność ugodzie dostała się i p. S tra- 
szewiczowi nieosobliw a nagroda. —  Cenzorowie 
czy teln i w yrzucili jego „F an tazy e"  (P etersbu rg , 
1895).

N a usunięcie tych  i innych , tu  niewymie- 
nionych książek  w pływ ał sta ły  kom itet cenznry 
przy  T ow arzystw ie D obroczynności świeżo u sta ­
nowiony pod prezydencyą Jaczew skiego, u rzę­
dnika do szczególnych poleceń i sek re ta rza  
księcia Im eretyńskiego . Z Rosyan wchodzą do 
niego: K odakow skij. Szwaczko, Iw anow skij cen­
zor, Ł ogiuszew skij, red ak to r „B esjedy" i „0 - 
św ia ty", Schreier, u rzędnik  rządu gubernialnego 
i Kowzan, rzeczyw isty  rad ca  stanu i specyalny 
opiekun czytelni; z Polaków : prezes zarządu 
T ow arzystw a z urzędu, Adolf Suligow ski, ks. 
Chełmicki, ks. Jungow ski, nauczyciel Łapiński, 
profesor W ierzbow ski i w reszcie p. S trasze- 
wicz, au to r różnych fan tazy j, n ie ty lko  lite ra ­
ckich.

N a K urp iach  w sierpniu  były rew izye i a re ­
sztow ania. O bjeszczyki schw ytały  p a rty ę  „Po­
lak a" . Odbyto rew izye w kilku  w siach, p rze­
trzą sa jąc  naw et stodoły i obory. —  l'w ięziono 
zrazu  k ilk u n astu  wieśniaków, ale w kró tce wy­
puszczono. ty lko  samego przem ycającego i dwóch 
w łaścicieli zagród rew idow anych zapędzono do 
Łomży. Narrans.

Z aw ierucha chińska.
Z w ielką tru d n o śc ią , k rok  za krokiem  tylko 

posuw a się dyplom acya europejska naprzód w 
spraw ie chińskiej. Zdawało się, iż hr. W aldcr- 
see po przyjeździe do Chin nie w iele będzie 
miał do czyn ien ia , a optym iści sądzili uaw et, 
iż cała  sp raw a ch ińska w głównym  zarysie do 
te j chw ili się zakończy. P rzybycie  hr. W alder- 
see do Chin nie w yjaśniło  jednakże  sytuacyi, 
lecz przeciw nie jeszcze bardziej ją  zagm atw ało. 
Chińczycy widzą w głównodowodzącym w ojsk 
sprzym ierzonych uosobienie w rogich potęg cu­
dzoziem skich i nienaw iść do Europejczyków  
z n a jd u je  w tem podsycenie. Rów nocześnie w 
obozie sprzym ierzonych uw ydatn iły  się jeszcze 
ba rd z ie j „różnice w zapatryw aniach" i dyplo­
m acya musi się w ysilać na  usuw anie tych  n ie­
porozum ień, zam iast p rzystąp ić  do w łaściw ego 
sw ego zadania  w Chinach. P o lity k a  chińska 
speku lu je  na brak  porozum ienia pomiędzy mo­
carstw am i i u p a tru je  w tern dowód słabości 
sprzym ierzonych m ocarstw ; obwieszcza więc po­
ko jow e swe in tenr.ye, a rów nocześnie chce zy- 
s k a f  na  czasie.

iNa tle  te j n iep ew n ej, chaotycznej sy tuacyi 
tra y  fak ta  najbardziej obecnie zajm ują opinię 
publiczną, s ta jąc  się osią akcyi dyplom atycznej 
w  C hinach: okólnik hr. R iii o w a .  śledztw o w 
spraw ie zam ordow ania K e t t e l e r a  i w ym iana 
depesz pomiędzy cesarzem  chińskim, a cesarzem  
W i l h e l m e m .

Niemcy, k tó re  w akcy i wojennej pozostały 
w ty le  za  m ocarstw am i, w ierne tradycyi „uczci­
wego m aklera", w ysuw ają  się t\ raz  naprzód w 
zakresie  akcyi dyplom atycznej. W  okólniku Bil- 
Iowa zaznaczyły  sw ą postaw ę i zażądały uka­
ran ia  w innych w Chinach, jak o  w arunku  rozpo­
częcia rokow ań pokojowych. O kólnik m e zje­
dnoczył jed n ak  odrazu m ocarstw , ja k  się spo­
dziew ali dyplomaci niemieccy. S tan y  Zjednoczo­
ne pierw sze zajęły  odporną wobec okó ln ika po­
s ta w ę , co w ygląda praw ie na w ystąp ien ie  pół­
nocnej A m eryki z koncertu  m ocarstw  sp rzy­
m ierzonych n a  wschodzie azyatyckim . —  Inne  
państw a długo ociągały się lub ociągają  się 
jeszcze z udzieleniem  odpowiedzi na  okólnik. 
A u s try a , jako  w ierny  sprzym ierzeniec Niemiec 
w  tró jprzym ierzu eu rope jsk iem , nie należąca 
jed n ak  do tró jp rzym ierza  w schodnio-azyatyckie- 
gn, zsolidaryzow ała się jed n ak  zupełnie z okól­
nikiem Biilowa; A nglia zaś dopiero po długiem  
w ahaniu udzieliła swego przyzw olenia. D zisiej­
sze dopiero te legram y obw ieszczają, że Salisbury  
odpowiedział n a  okólnik. .Kulowa w tonie przy­
chylnym  i że odpowiedź ta  w ręczoną już została 
rządow i niem ieckiem u. F a k t  ten  usuw a ponie­

kąd, na razie przynajm niej, obawy rozstro ju  w 
koncercie m ocarstw  i zdaje się zapow iadać en er­
giczniejszą ich akcyę.

Z drugiej s trony  cesarz chiński, ja k  może, 
m anifestu je sw ą skruchę, by osiągnąć eks- 
piacyę za śm ierć K ette le ra . W  tym  duchu 
ułożony był lis t cesarza  chińskiego do cesa­
rza W ilhelm a, znany już czytelnikom  „No­
wej Reform y" z te legraficznego  streszczenia. 
L is t ten  kończy się słowami: „Niemcy żyły za­
wsze z Chinami w przy jaznych  stosunkach; 
spodziewam y się przeto, że W asza ces. mość 
przedew szystkiem  uw zględnić zechcesz w ielkie 
w spólne in te resa  Chin i zagran icy  i dla tego 
zrzeczesz się w szelkiego gniewu, aby ja k  n a j­
prędzej umożliwić spokój i zgodę po wieczne 
czasy. T ak ą  je s t  nasza nadzie ja  i nasze gorące 
życzenie."

Cesarz W ilhelm  odpowiedział na to  w tonie 
wyniosłym i ja k  zw ykle napuszonym. Oto brzm ie­
nie te j odpowiedzi, przesłanej telegraficzn ie:

„Do cesarza  Chin! J a , cesarz niem iecki, o- 
trzym ałem  telegram  W aszej ces. mości. P rz y ­
jąłem  z zadowoleniem do wiadomości, że W . 
ces. mość dążysz do tego, by odżałować odpo­
w iednio do zwyczajów i przepisów  sw ojej reli- 
gii zam ordowanie mego posła, będące policzkiem 
dla wszelkiej ku ltu ry . Jednakże , jako  cesarz 
niem iecki i chrześcijanin , nie mogę uznać, by 
ta  zbrodnia była w ym azaną przez nakazane 
ofiary. O prócz mego zam ordowanego posła 
w ielka liczba b rac i chrześcijańskiego w yznania, 
biskupi, m isyonarze, kobiety  i dzieci, zginąw szy 
gw ałtow ną m iercią wśród w ielkich m ęczarń — 
jedyn ie  za sw ą w iarę, k tó ra  je s t  tak że  i moją —  
stan ę li przed tronem  boskim, jako'’ oskarżyciele 
W aszej ces. mości. Czyż nakazane przez W aszą  
ces. mość ofiary w ystarczą i za tych  w szy­
stk ich  niew innych ?

Nie czynię W aszej ces. m ości osobiście od­
powiedzialnym  za zbrodnię, popełnioną przeciw ko 
ambasadorom, uchodzącym u w szystkich  ludów 
za n ietykalnych, ani też za ciężkie krzywdy, 
w yrządzone ty lu  narodom  i wyznaniom. Lecz 
między poddanym i W aszej ces. mości, u rzędni­
cy, na  k tó rych  spada prze lana  krew  i oapo- 
wiedzialność za zbrodnię, n ap ełn ia jącą  odrazą 
w szystk ie ch rześcijańsk ie  narody, m uszą być 
za tę  zbrodnię ukaran i, a W asza  ces. mość 
powinien wymiei zyć im kare, k tó rąby  w szystkie 
ch rześcijańsk ie  narody za dostateczną nznały. 
Jeże li W asza ces. mość zechcesz użyczyć do 
tego pomocy i p rzy jąć  poparcie w tym  celu 
w szystkich reprezen tan tów  obrażonych narodów, 
to ja  ze sw ojej s trony  na to się zgodzę. Chęt­
nie rów nież w itałbym  pow rót W aszej ces. mo­
ści do Pekinu. Mój genera lny  feldm arszałek 
hr. W aldersee o trzym ał rozkaz niety lko przy­
jąć  W aszą ces. mość odpowiednio do godności, 
ale  użyczyć J e j  w szelkiej opieki wojskowej, 
jak ie j ty lko zażądasz i ja k a  może potrzebną 
będzie przeciw ko buntownikom . I  ja  p ragnę go­
rąco pokoju, ale pokoju, k tó ry  da zadość uczy­
nienie za zbrodnię i z ag w aran tu je  w szystkim  
cudzoziemcom w Chinach zupełne bezpieczeń­
stw o życia i m ienia, głównie zaś wolne w yko­
nyw anie religii. Podp. W ilhelm “.

W  osta tn ie j chwili nadeszła te leg raficzna  
wiadomość, że cesarz  chiński i cesarzowa-wdo- 
wa fostanow ili isto tn ie  p o w r ó c i ć  d o  P e k i -  
n u celem rozpoczęcia rokow ań pokojowych. 
W edług innej w ersyi cesarz ma przybyć sam; 
znawcom stosunków  chińskich wiadomość ta  
w ydaje się jednakże mało prawdopodobną. Ja- 
no nowy dowód pojednaw czego usposobienia 
Chin dzienniki p rzy taczają  fak t, że poseł ch iń­
ski w W aszyngtonie otrzym ał urzędow e po­
tw ierdzenie, iż w ydany został e d y k t ,  d e g r a ­
d u j ą c y  k s i ę c i a  T u a n a  i innych wysokich 
dygnitarzy, wrogo dla cudzoziemców usposo­
bionych.

O przebiegu śledztw a w spraw ie zam ordo­
w ania K e tte le ra  nadszedł n astępu jący  te legram  
z B erlina: „D oniesienie z dnia 23 z. m. podaje 
wynik prow izorycznego śledztw a przeciw ko pod 
oficerowi chińskiem u, obwinionem u o zam ordo­
w anie K ette lera . Podoficer, k tó ry  przyznaje, że 
r trze lił do K ette lera , tw ierdzi, iż jeden  z ksią­
ż ą t w ydał ogólny frzk az : „S trze la jc ie  do cu­
dzoziemców, gdziekolw iek ich spotkacie". Nie 
może jed n ak  podać, k tó ry  książę m ianowicie 
ten  rozkaz wydał, i zaprzecza, jakoby  rozkaz 
stosow ał się specyalnie do osoby posła".

Z ruchu wyborczego.
Otłynia, 1 października. Ruch w yborczy ob­

jaw ił się u nas zgrom adzeniem  ludowem, wczo­
ra j tu  odbytem, pod przew odnictw em  ks. K ul­
czyckiego z H rahów ki.

Przem aw iali kand. adw. Seinfeld i p. K ulm an 
ze S tanisław ow a i b. poseł w łościański H uryk . 
W szyscy w zyw ając lud do w ybran ia  kandydata  
dem okratycznego i opozycyjnego. O brady to ­
czyły się w języku  ruskim . P rzy ję to  rezolu- 
cyę, że popierać należy kandydata  ty lko  takiego, 
k tó ry  nie w siąp i do K oła polskiego i ośw iad­
czy się za żądaniem  powszechnego praw a gło­
sowania.

Socyaliścl odbyw ają dzień w dzień po całym 
k ra ju  ta k ą  masę zgrom adzeń, że już samo ich 
w yliczanie wywołałoby chaos w pam ięci czy­
te ln ika, odtąd więc wspom inać będziem y w aż­
niejsze i ch a rak te rys tyczn ie jsze  epizody z ich 
ag itacy i. I  ta k  dziś mamy do zaznaczenia, że 
w Cieszynie odbyli oni zjazd okręgow y delega­
tów, na którym  uchwalono postaw ić socyalno- 
dem okratyczną k an d y d atu rę  na kuryę IV  i V, 
a te j spraw ie zwołać w krótce konferencyę 
chłopską z okręgu cieszyńskiego. N adto s tro n ­
nictw o to staw ia w łasnego kan d y d ata  z kuryi 
m iejskiej Cieszyn-Frydek-Bogum in.

Do zaw ikłanych .wi^c i trudnych  d la  naszej 
narodow ości stosunków śląskich  przybyw a no­
wy czynnik ferm entu. N atu ra ln ie  n ik t nie mo­
że zabronić agitow ani i socyalistom w swoim 
w łasnym  duchu wśród ludności śląskiej, ale oni 
też pow inni dobrze baczyć, iżby ich ag itacya 
w ostatecznym  w yniku nie przyniosła śląskim  
Polakom  klęski, jeżeli niechcą, aby powiedziano, 
że p atryo tyczne ich stanow isko, ja k ie  ostatnim i 
czasy zajęli w teoryi, zawiodło w prak tyce.

Czwartek, 4 Października 1900

Z p r o lo g u
na otwarcie teatru miejskiego we Lwowie.

W  „Tygodniu", dodatku literackim „Fury era 
Lwowskiego" znajdujemy wyjątki z prologu Jana 
K a s p r o w i c z a ,  napisanego na jutrzejsze otwar­
cie teatru miejskiego we Lwowie. Przed kurtynę 
występuje aktor i mówi:

Słów nam potrzeba wielkich i natchniouych, 
by godnie uczcić tę dzisiejszą chwilę'
Lecz gdzie ich szukać, gdy mistrze potężni 
dawno umilkli pod darnią zieloną, 
lub pod wiązaniem kamienuych grobowców, 
które na cześć ich wznosi podziw świata?
I oto stoję przed wami, bezradny, 
z tą maską w ręku, symbolem mej sztuki, 
i, na to świetne patrząc zgromadzenie, 
nie wiem, jak witać mam przemożną Panią, 
w ogniach tryumfu wkraczającą dzisiaj 
do tej wspaniałej świątnicy,.. Czyż zakląć 
bóstw olimpijskich skostniałe szeregi 
by marmurowych zbawiwszy się chłodów, 
przyszły ta pokłon oddać Zwyciężczyni?... 
Próżny wysiłek i dziś już spóźniony!
Żaden Pigmalion ciepłem pocałunków 
życia w umarłych nie obudzi statuach; 
muzy nie zejdą 7. frontów pałacowych, 
a wódz ich, ongi tak jasny i dumny, 
zagasł i zmalał wobec nowych kształtów, 
które duch luuzki w swym wiecznym pochodzie 
nie poprzestaje tworzyć z nieśmiertelnych 
promieni Boga... Przebaczcie znchwalstwu, 
że zanim zabrzmią stąd czarowne słowa 
liśćmi wawrzvnu nwieńczonych piewców, 
śmię, lutnię dzierżąc w niedołężnej dłoni, 
pozbierać dźwięki z ich harf niezegranych 
i łączyć dźwięków tych milknące echa 
w nikłą i słabą uwertnrę... Jedno 
chciejcie atoli wierzyć: miłość pieśni 
i cześć bezbrzeżna dla wielkich jej twórców 
srebrny wam księżyc zapali nad cichą, 
senną polaną dziewiczego lasu, 
który łyskliwa wyobraźnia ludu 
zapełnia tłnmem uroczych rusałek.
Śród nich na własne zobaczycie oczy, 
jak się objawia potęga tej pieśni — 
która niech będzie u nas w czci i chwale 
na wieki wieków: — jak przemienia serce, 
choćby najprostsze i najrubaszuiejsze, 
w czerwcowych wiewów grające narzędzie, 
i jakie wokół wskrzesza bohaterstwo 
i jakie blaski i jakie zarysy 
nadaje ciemnym, gdzieś w głębiach natury 
drzemiącym siłom, budząc je do życia...
Pień Ajschylosa przemknie wam zdaleka, 
albo też migną w odbiciu swych ogni 
Szekspir i Goethe, wraz z błyskawicowym 
i roztęczonym Słowackim, i inni, 
co zanurzywszy się w bezbrzeżną topiel 
duszy człowieka, umieli w niej złowić 
wiekuistości niezmienne pierwiastki 
i zdumionemu pokazać je światu...
Pobłażliwymi bądźcie, gdy spełnienie 
nie idzie razem z chęcią i zamiarem, 
jeśli nie godnem jest tego przybytku 
i tego koła wybrauych słuchaczy.
A nam, chodzącym w masce cudzych uczuć 
i cudzych myśli, nam, co na tych deskach 
pozostawiamy całą swą istotę, 
okażcie względy i (lzisiaj i nadal.
Podnieśmy zaGonę — 
niechaj się pocznie hołd, składany sztuce.

Kronika.
Kraków, 3 października. 

Przygotowania do wyborów Magistrat m. Kra­
kowa rozesłał dzisiaj 51 ekspedycyj do różnych 
władz rządowych oraz instytucyj autonomicznych i 
publicznych o przysłanie spisu zatrudniouych tam 
członków, uprawnionych z tytułu inteligencyi do 
głosowania w kuryi II, a celem zestawienia list 
wyborczych do knryi V, magistrat porozsyłał do 
właścicieli realności odpowiednio ułożone wykazy, 
do których obowiązani będą w oznaczonym termi­
nie wpisać wszystkie zamieszkałe w domu osoby, 
uprawnione do głosowania w kuryi V, osobno zaś 
dla wyborców tej kuryi oznaczony będzie termin do 
zgłaszania się w magistracie dla pomieszczenia na 
liście wyborców, gdyby przypadkiem przez właści­
cieli zostali pominięci.

Obywatele, którzy chcą — a chcieć powinni 
wszyscy — skorzystać ze swego prawa wyborczego, 
niech pilnie strzegą obowiązku właścicieli domów.

Pomnik Aleksandra Fredry. Przed głównym 
portalem teatru miejskiego na pięknym klombie 
kwiatowym od ulicy Szpitaluej rozpoczęto kopać 
fundament pod pomnik Aleksandra Fredry, ofiaro­
wany miastu przez p. Konstantego Wołodkowicza. 
Rada miasta w swoim czasie przyjęła z wdzięczno­
ścią ofertę p. Wołodkowicza i zgodziła się na miej­
sce wybrane przez samego ofiarodawcę.

Pomnik wraz podstawą będzie miał %  metrS^ 
wysokości. Popiersie Fredry wykonał Cypryan Go­
debski z białego kararyjskiego marmuru. Ookół pod 
kierunkiem architekta p. Pokntyńskiego, wykonuje 
tutejsza pracownia kamieniarska p. Kuleszy.

Posiedzenie Rady miejskiej zapowiedziane na 
jutro, nie odbędzie się z powodu przewidzianego 
brakn kompletu.

Do kliniki chirurgicznej przyjmowanie chorych 
i ambulatoryum rozpocznie się dnia 5 b. m.

Wiadomości osobiste. Wczoraj po południn po­
wrócił do Krakowa książę biskup Puzyna, zaś je­
nerał Albori, komendant korpusu odjechał na dwa 
miesiące nrlopn.

Wieczorek muzyczny w nowym lokaln Stow. 
„Czytelnia dla kobiet" (przy ul. Sławkowskiej 1. 12 
1 p.) odbędzie się w poniedziałek 8 b. m. z łaska­
wym współudziałem wybitnych sił artystycznych.

Z sali sądowej. Nie przed ławą przysięgłych, 
lecz przed sądem orzekającym odbyło się dziś kil­
ka rozpraw drobniejszych rozmiarami i znaczeniem. 
Na ławie oskarżonych zasiadło kilku wioskowych 
nędzarzy, wyrostków, oskarżonych o kradzież; roz­
prawy szły szybko, wyroki zapadały jeden po dru­
gim, wszyBtko Bkładnie, jak w dobrym zegarku. 
Więcej zainteresowania obudziła tylko rozprawa 
niejakiego Jana Stochli, 70 lat liczącego wyrobni­
ka i jego dwóch synów, naturalnie wszyscy trzej 
analfabeci, o oszczerstwo. W  sprawie tej chodziło o 
zamiar unieważnienia nstnego testamentu, zrobione­
go przy świadkach przez zmarłą Stochlową, żonę 
.lana, spadkiem majątkowym była stara chałupa i 
100 złr.,t ale stary nędzarz Jan, któremu żona nic 
nie zapisała, przez posądzenie o fałszywe zeznania

świadków testamentu, starał się o unieważnienie 
tegoż i stąd rozprawa. Przez salę przesunął się le­
gion świadków, przykrym był widok córki, świad­
czącej przeciw ojcu i braciota, pysznym był świa­
dek Kasprzak, typowy mecenas wiejski, który cy­
tatami z kodeksu karnego i ustaw sypał jak z rę­
kawa, bolesnem ogólne wrażenie, jakie odnieść się 
musiało z dzisiejszych rozpraw o zbrodnie, prze­
stępstwa i przekroczonia, których jedynym motywem 
była nędza i ciemnota bohaterów procesów.

Nie siejący ni orzący. Organa policyi przytrzy­
mały przed paru dniami w Krakowie podejrzanego 
już oddawna młodzieńca, który, nie mogąc się wy­
kazać żadnemi środkami do ży c ia , życie to wiódł 
w dość pokaźnym dobrobycie. Aresztowany, twier­
dzi , że się nazywa Karol Zieliński, a znaleziono 
przy nim duplikat książki robotniczej, na nazwisko 
Jana Hofmana wydanej, urodzonego w Krakowie, 
w r. 1 8 7 5 , oraz portmonetkę z kwotą 110 rubli, 
13 koron, srebrny zegarek, remontoar, Nr 3.072 i 
pierścionek srebny, oksydowany, z trupią główką. 
Ostatecznie przyznał, że nazywa się Kazimierz Da­
niel Zawadzki, urodzony w r. 1875 w Kocku, jest 
synem urzędnika policyjnego w Warszawie i że tam 
mieszka stale przy ulicy Nowolipie 1. 28. Pokazało 
się d a lej, że pieniądze i kosztowności skradł Za­
wadzki dnia 28 września ks. Bokowi w Trzebini, 
gdzie legitymując się książeczką robotniczą na na­
zwisko Hofmana, prosił o poparcie, ażeby mógł uzy­
skać pracę w kopalniach w Sierszy. Potrafił on na 
księdzu uczynić tak korzystne- wrażenie, że ten 
zgodził się na prośbę, dał mu nocleg a przytem je­
szcze 4  złr. Gdy ksiądz rano poszedł odprawić na­
bożeństwo , Zawadzki, udając pobożnego , poszedł 
z książką do kościoła: wymknął się wszakże stam­
tąd , powrócił do mieszkania i zabrał kwotę 185 
złr., 2 pary kolczyków srebrnych , 2 obrączki sre­
brne i obrączkę z ło tą , poczem odjechał do Krako­
wa. Tutaj kupił sobie ubranie za 23 złr., a kolczy­
ki i obrączki zamienił na pierścionek z trupią gło­
wą n brązownika Kopaczyńskiego. Resztę pieniędzy 
wymienił na walutę rosyjską, zamierzając wynieść 
się do Królestwa. Zamiar ten jednak spełzł na ni- 
czem. Zawadzki twierdzi, że zegarek srebrny ukradł 
przed kilku tygodniami w Tarnowie w szpitalu kra­
jowym drowi Rogalskiemu. Policya odebrała kupio­
ne przez Zawadzkiego ubranie. Po aresztowaniu 
Zawadzki oddał skradzione pieniądze i przedmioty 
prosząc, żeby mu tylko potrzebną kwotę ua drogę 
do Królestwa zostawiono. Odstawiono go do sądu kar­
nego.

Napad zbrodniczy. Wczoraj o godzinie 12 w no­
cy p. Andrzej Dobrzański, majster szewski, prze­
chodząc u licą . szewską został napadnięty przez czte­
rech nieznanych mu awanturników, z których jeden 
ugodził go nożem w prawą rękę zadając mu ranę 
ciężką przecinając tętnicę. Osłabionego upływem 
krwi odwiosło Towarzystwo ratunkowe do szpitala 
św. Łazarza, za awanturnikami wdrożono poszuki­
wania.

Z kroniki policyjnej. P. Julia Nizińska donio­
sła do dyrekcyi nołicyi, że wczoraj zbiegł z domu 
syn jej Władysław, lat 8 liczący, uczeń II klasy 
szkoły ludowej przy ulicy Krowoderskiej. Chłopiec 
ubrany jest w ciemne marynarkowe ubranie i ka­
pelusz filcowy granatowy. Chłopak lubi podobno 
częściej urządzać takie kilkudniowe wyprawy, z któ­
rych władza sprowadza go do domu rodziców.

Tak samo, lecz jeszcze dnia 30 września wyda­
lił się z domu rodziców zamleszkałvrh przy ulicy 
Topolowej Kazimierz Łach, 11 lat liczący chłopiec, 
uczeń szkoły wydziałowej. Zaniepokojeni rodzice po­
szukują syna za pośreduictwem władzy policyjnej.

Dzień wczorajszy zapisał się znowu iicznemi zgu­
bami. I tak Barbara Hyrc, gospodyui z Ruszczy, 
zgubiła trzy sznurki korali; Wojciech Zając na 
Wolnicy 12 koron; Jan Bober kartkę zastawniczą; 
Stanisława Broniewska złoty łańcuszek; Jar Schrei- 
ner pugilares z kwotą 21 koron, wreszcie p. Ru­
dolf Zychowicz zgubił na plantacyach I. tom po­
wieści „Ludzie bezdomni".

Król Herod naigrawany (? ) przez młodzianków 
niewinnie od niego pobitych. Co to jest ? Jest to 
tytuł obrazka pseudo świętego, na modłę i na spo­
sób owych cudownych bibułę! przez pewnych wy­
dawców sporządzanego i w świat puszczonego mię­
dzy dziesiątki tysięcy ludzi biednych i ciemnych, 
obrazka z tekstem rzekomo umoralniającym, a w 
gruncie rzeczy obrzydliwym. Ryciua przedstawia 
króla Heroda „naigrawanego przez młodzianków", 
to znaczy, że twarz Heroda wyrysowana jest z sa­
mych splecionych z soba nagich ciał dzieci, co na 
pierwszy rzut oka robi wrażenie wstrętne. Na stro­
nie drugiej tekst zawiera same potworności mor­
dercze o królu Herodzie. F° c0 właściwie wydaje 
się takie obrazki, w jakim celu i dla kogo, pozo­
stanie tajemnicą dla wszystkich, Wyjąwszy dla tych 
mądrych „wydawców", którzy za pomysły swoje, 
co najmniej niesmak budzące, każą sobie płacić z 
kieszeni biedaków.

Możeby policya krakowska, która tak raźno upo­
rała się z „cudownemi bibułkami", zaopiekowała się 
królem Herodem naigrawanym (?) przez młodzian­
ków,

50-tą rocznicę kapłaństwa obchodził przed-
paru dniami ks. Jan K o r c z y ń s k i ,  proboszcz w Woj- 
niłowie.

Limanowa, 2 p a ź d z i e r n i k a .^  W  Starem Rybiu 
21-letnia włościanka , Marya W ojtasik, pogrzebała 
swoją nieślubną c ó r e c z k ę  pod stodołą. Sąd skazał ją 
na miesiąc aresztu.

Nowy Sącz, 2 października. W  Sawlinach, pod 
Limanową, procesował się włościanin, Franciszek 
Gaik, z sąsiadami Antonim Sułkowskim, Anną Suł­
kowską i Michałem Sową o skibę grnntu. Broniąc 
tej skiby, Gaik żelaznym drągiem połamał przeci­
wnikom ręce, za co tutejszy trybunał skazał go na 
2 i poł miesiące więzienia i na zapłacenie odszko­
dowania 122 koron.

Areszt śledczy za Obrazę czci. 2, Nowego Są­
cza piszą nam: W  poniedziałek po południu we­
zwano do tutejszego sądu obwodowego śledczego p. 
Feliksa Doerflera wydawcę „Podhalanina" i na re- 
kwizycyę sądu obwodowego tarnowskiego uwięziono 
go. P. Doerfler zostaje pod zarzutem występku 
obrazy czci drukiem popełnionej na osobach adw. 
Nowotnego i ks. Wawrzynowskiego z Nowego Tar- 
gn. Uwięzienie nastąpiło z powodu, że do rozprawy 
wyznaczonej na 6 września b, r. przed sądem przy­
sięgłych w Tarnowie p. D. nie stanął, tylko świa­
dectwo lekarskie przysłał, był więc podejrzany o 
zamiar ucieczki.

Płonica i błonica (szkarlatyna i dyfterya) epi­
demicznie szerzy się w Bochni i okolicy. W  Bo­
chni w dwóch dniach zaszło trzynaście zasłabnięć.

Na wystawie wiedeńskiej dla artykułów spo­
żywczych, otrzymał, przy premiowaniu pierwszej

sery! wyrobów masarskich, „pierwszą nagrodę" p.l 
Franciszek S t u d e ń s k i  z Żywca.

Ks. Stojałowski wytoczył proces o oszczerstwo 1 
ks. Oleksemu ze Starego Sącza, który na wiecu w 1 
Chojniku mówił o różnych sprawkach ks. redaktora, 
aby lud wiedział z kim ma do czynienia. Sąd wy­
rokujący w Tuchowie ks. Oleksego uwolnił od od­
powiedzialności.

Spółka kredytowa budowniczych powstała we 
Lwowie jako stowarzyszenie zarejestrowane z nieo­
graniczoną poręką. Dotychczas Spółka ta liczy już 
58 członków, którzy deklarowali na udziały 60.000 
koron, z czego już połowę wpłacili. Na zgromadze­
niu konstytuującem odbytem w piątek, wybrani zo­
stali do rady nadzorczej: prezesem p. Kędzierski, 
wiceprezesem p. Kuhn, sekretarzem p. Hipolit Śli­
wiński, a członkami pp. St. Chołoniewski, Jul. Cy- J  
bulski, GryglaBzewski Boi Heller, Lewiński, Uder- f  
ski i Napoleon Łuszczkiewicz. Dyrektorami wy­
brani pp.: Rawski. Narcyz Ulmer i Józef Wczelak; 
zastępcami: Jakób Bałłaban i Włodz. Podhorecki; 
członkami komisyi rewizyjnej: Michał Majewski 
Zygmunt Pszorn i Ludwik Cybulski. Spółka przy 
stąpi do związku stowarzyszeń zarobkowych i g°" 
spodarczych.

Uroczystość otwarcia polskiej szkoły ludo­
wej W Cieszynie odbędzie Bię dnia 7 b. m. Pr#" ’ 
gram: Godz. 9 rano: Uroczyste nabożeństwo z k» 
zaniem w kościele braci Miłosiernych. Godz 5* 
Obiad wspólny. 3) Godz. 7 wieczorem: Zaba^  
z tańcami w  Bali „Sarkandra" na Starym targb 

Otwarcie wystawy sadowniczej na placu p* 
wystawowym we Lwowie odbędzie się w piątek *1 
5 b. m.

Naczelnik stacyi w Grybowie p. Ludwik Tur®* 
prosi nas o skonstatowauie, ze Lewicki, który zd®" 
fraudowawszy 800 koron uciekł, nie był naczelni 
kiem stacyi w Grybowie, ale podurzędnikiem w Str^ 
żach.

W Wieliczce dnia 6 b. m. trupa amatorska od1 
gra „Śluby panieńskie" Fredry.

Doniosłe słowa. Jeden z ostatnich, bodaj c*? 
nie ostatni z wielkich bojowników o wolność, ®10” 
przejednany w całem znaczeniu i w najszlachetri0.1' 
szem pojęciu tego słowa, sędziwy nestor pisarz? . 
polskich T. Miłkowski (T. T. Jeż) przebywa od j*' 1 
kiegoś czasu w Ameryce, gdzie wybrał się w spr*J Ij 
wie polskiego Bkarbu narodowego i aby odwieś** 
tamtejszą Polonię. Dnia 8 września w hali Pnł®' 
skiego w Chicago, na cześć czcigodnego pułków® 
ka urządzili mieszk ijący tam Polacy wiec, a 
pułkownik Jez zjawił się u drzwi wejścia, w ot r 
cznniu kadetów, kilka tyBięcy zebranych Łam rod* 
ków go powitało gorącemi okrzykami, a muzyka od®' 
rzyła w marsz tryumfalny. .

Stanąwszy na eBtradzie, zwrócił się MiłkoW® 
do zgromadzonych i powtórzył parę razy jedno G ' 
ko słowo „witajcie!"

Odpowiedziano mu okrzykami „czołem" i 
żyje!"

Po kilku  produkcyach w okalnych i dekUm*0̂  
nych —- gdyż wiec ten  m iał tak że  ch a rak tp r 
czorka uroczystego — zao ra ł głoB Będziwy W®" 
ran  m iecza i p ióra , i jak b y  m łodzieniec d wadzie®*0 
k ilku  le tn i, z siłą  głosu, pełen zapału  i natchnie® ^ 
a w iary  w oczach, w ypow iedział dłuższą moWQi 
k tó re j m iędzy iunem i p rzedstaw ił konieczność &  
brow olnego opodatkowania się na rzecz  skarbu 
rodowego, m ającego dostarczyć funduszów ua r*®0̂  
obrony czynnej. P rzed s taw ił walkę, jaka się, 
cnie toczy we w szystk ich  trzei h zaborach, n # P r 1 
kszy nacisk  k ładąc na Anstryę, jako  na naj£^ 
żn ie jszą  z powodu bałam uctw  ugodowych, dowod 
słusznie, że Polacy  n a  em igracyi, n ie mogąc w ż^j 
czynnego udziału  w te j w alce, w inni ODOwiązk®" 
sw ojem u przynajm nie j w ten sposób uczynić ** 
dość.

Z Chicago w y jech a ł T. T. J e ż  do M ilwaukee. 
Odnowienie katedry w Płocku w  Btylu czy®1* 

rom ańskim , który zatraciła  o trzym aw szy  w  wi®* 
ubiegłym  dobudowę frontonu w charakterze joński**j 
postanow iono przed paru dniam i. W naradach W* 
udział tak że  prof. (Jdrzywolskr z K rakowa.

„ D e ln lc k e  Listy", w ychodzący w  W ied n iu  80 
cy a lls ł y czn y  tygodn ik , za czą ł w ychod zić  codzienni0.

Pożar lasu. w  okolicach Tomska pali się 
szar lasu, rozległości 20.000 dziesięcin. Znajduj^00 j 
®ię w lesie pojedyncze osady są zniszczone. Z P* 
wodu dymu w  Tomskn panuje ciągły zmrok.

Do Odesy zjechał p. Zamarajew (Ursyn) ze s^J 
w ystaw ą ob-azów i otworzył ją na Mikołajew«k" 
bu lw arze  w domu M arazli. Wystawa cieBzy Bię 0 
brzymiem powodzeniem, jakiego nie miała dotyfI
czas ani jedna z wystaw przygodnych. Szczef.1óF
niejszą cpieką wystawę otaczają Polacy, albo" 
po kilka razy zwiedzają wystawę, aby do woli n*l 
patrzeć, się na obrazy takich malarzy, jak: Żmnrk0, 
Fałat, Kossak, GalimBki, Wrzeszcz, Ruszczyc, Bi®1 jj 
naćka, Okuń, Świętosławski prof. Stanisławski, &  
szewski, Stasiak, Walter, Nałęcz, Tetmajer, 
wit, Kowalewski, Oknmski, Piotrowski, Piątko'*) 
ski, Wierusz-Rowaiski, Kraszewski, Szpądrowsk1 
inni.

W Jałcie spalił się doszczętnie przed kilkn dw 
mi teatr. Garderoba, dekoracye, wszystko spłoń-! 
Gospodarze domów, w których mieszkali aktor*! 
aktorki i muzykanci, pospieszyli... z wyrzucono 
ich na bruk, w obawie o pewność komornego.

Ewolucya muzyki. Paryski „Figaro" zamieś* 
od pewnego czasu artykuły p. t. „Zdobycze st* 
cia“, w których wybitni Indzie wypowiadają zd«" 
swoje o postępach uczynionych w wieku XIX * 
wszystkich dziedzinach sztnki, — w malarsf 
muzyce, architekturze itd. W  jednym z ostatn* 
artykułów kompozytorowie bracia Paweł i LuCj 
Hillemacher mówią o ewoincyi muzyki w koń® 
cym się wieku. Dopatrnją się oni wszędzie wsz® 
potężnego wpływu Wagnera. On utorował mu*?i 
w w. XIX nowe drogi i zniweczył stare 
O ewolucyl symfonii w w. X IX  mówić nawet 
można, bo symfonia zaczyna się i kończy Be®* j 
venem; cały rozwój tej iormy muzyki wy] »* 
jest w jego dziewięciu symfoniach. Tak samo d**0j 
się z muzyką pokojową; Beethoven wypowie^*, 
w swoich kwartetach instrumentowych wszystka 
tu jest do wypowiedzenia, Brahms i Franek W 
tylko epigonami, a obecnych kompozycyj sy® ^y| 
cznych nie można nawet równać z tamtemi; *% l 
piszą tylko poematy symfoniczne w rodzaju jjf  
wrotka Omfali" Saint-Saensa. Jeśli młodzi dzi®
brze orkiestrują, zawdzięczają to tylko tem*. 
zdaniem pp. Hillemacherów, że wzrośli W 6 .
Wagnera, bo był on nietylko wielkim rewoln •' 
stą, ale i klasykiem w dziedzinie instrumen* 
Berlioz jeBt bardzo wybitnym kompozytor®®. J 
bywa nieznośnie płyta i, gdy tymczasem . 
nawet w pierwszych ntworach Bwoich, jak „R,e

V
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nieudolność kompozycyi pokrywa potęgą instrumen- 
tacyi.

Obrazek chiński. Na ulicy jednego z większych 
miast chińskich spotyka się z sobą dwóch manda­
rynów niesionych we wspaniałych palakinach. Obaj 
dygnitarze, z których jeden nosi na mycce żółty 
guzik, drugi zaś czerwony, jednocześnie prawie wy­
skakują z palakinów i po wzajemnem oddaniu so­
bie tysiąca ukłonów, rozpoczynają pomiędzy sobą 
następującą rozmowę:

-  Pozdrawiam cię, o najpiękniejsza gwiazdo na 
niebiesiech! O czemuż, oślepiony twoim blaskiem, 
nie śmiem złożyć gorącego pocałunku na piętach 
twych boskich nóg!

Za wiele honoru dla tak marnego robaka, 
jak ja! Przeleje się czara mej radości, gdy mi po­
wiesz, że zielony smok ma zawsze w swej pieczy 
twe drogocenne zdrowie. A jakże się miewa twój 
szanowny ojciec ?

— To stare bydle, jęcząc i stękając dogorywa 
już. Ale za to twój godzien szacunku ojciec jest 
dziarski i silny, jak bambus, nad twoją matkę zaś 
co może być piękniejszego pod słońcem ?

— Czyż warto mówić o tej starej ropusze! Daj­
my pokój m«j obrzydliwej rodzinie, będącej przed­
miotem wstrętu całego świata. Opowiedz mi lepiej 
co o twoich boskich dzieciach, różowych, jak zorza 
majowa, miłych i słodkich, jak miód z ułów cesa 
rza, a tak mądrych w latach młodocianych, jak 
przystoi to potomkom sławnych przodków!

— Niebo w swej opatrzności dało nam dom za­
słonięty od ulicy parkanom, abyśmy mogli ukryć 
przed wzrokiem przechodniów nasze obrzydliwe dzie­
ciaki. I ja i żona moja żółkniemy z zazdrości, gdy 
spotkamy na ulicy cudowne pączki róż, które tylko 
przez omyłkę nieba nazywają się twemi dziećmi. 
Wczoraj spotkaliśmy je w towarzystwie twej wiel­
ce szanowanej siostry tizi-Fu-Ti...

— Stara krowa.
— Ach! nie! Najpiękniejszy kwiat róży herba­

cianej!...
— Dziurawy bęben...
— Niech Bóg broni... To prawdziwa córka bogi­

ni, tak piękna, jak kwiat lotosu! Oczy jej błyszczą 
jak gwiazd^, oddech jej zaś ma zapach najcudo­
wniej kwitnącego bzu,

— Zdaje mi się, że dziś jesteś w szale zachwy­
tów! Ozas jest już byś powrócił do prawdziwego 
raju, zwanego twym domem. I ja muszę też wra­
cać do mej nory. Zmiatam językiem proch z pięt 
twych boskich stóp!

— I ja bym zrobił to samo, lecz jestem niegodny 
tego. Niebo otwarłoby się nademną, gdybyś zechciał 
dziś wieczór w najuboższej z najuboższych izbie 
twego sługi i niewolnika, obiażającego się swym 
oddechem — przyjąć filiżankę hematy!

— Doprawdy tracę zmysły z radości, że mnie 
spotkał tak niesłychanie wielki zaszczyt. Czy nie 
obawiasz się o wielki i niezmiernie mądry panie, 
że obecność moja przyniesie ujmę rajowi, w któ­
rym przebywasz ?

— Przeciwnie, jak o łaskę proszę, byś zaszczy­
cił próg mej chaty dotknięciem twej błogosławio­
nej stopy!...

— O wielki! rozumny! Niech cię ma w swej 
opiece żółty smok!

— O potężny, stokroć razy zdmuchuję proch 
Z przed siebie! Niechaj zielony smok nigdy ani na 
krok nie odstępuje od ciebie! O... wielki panie!... 
G.. najjaśniejsza gwiazdo na niebie!

'""Następuje potem mnóstwo ukłonów 1 panowie dy­
gnitarze chińscy rozchodzą się w przeciwne strony 
szepcząc do siebie:

— Żmija!...
— Jaszczurka!...

zachód o godzinie 5 m inut 12. Długość dnia godzin U  
minut 22 .

Z Krakowskiego obserwatoryum. Dnia 2 października  
pogoda. Termometr od +  l ito  doszedł do -)- 25'0 C. 
Barometr zwolna opada.

DDia 3 października o godziuie 7 rauo stan barometru 
był 742'fi mm., termometru +  12 5 C. W iatr zachodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sp rz e ­
daje  fo r te p ia n y  n a jzn ak o m itsze j w A u s try i 
fa b ry k i P etp o f z m echanik;! a n g ie lsk ą  

po 5 0 0 , w ie d e ń sk ą  po 3 0 0  z łr .

Zmarli- W e Lwowie u m a rł Ignacy G ru szeck i, były 
d z ie r ż a w c a  dóbr, ż o łn ie r z  g w a r d y i n a ro d o w ej W . Ks. 
Poznańskiego i u c z e s tn ik  b it e w  pod M iło s ła w ie m  i Śro­
d ą  i  roku 1848, w ię z ie ń  s ta n u  z roku 18(13. w  73  roku  
życia.

W  Samborze umarł Kazimierz Łopuszański, dyrektor 
urzędów pomocniczych sądu obwodowego.

Mianowania i przeniesienia. Prezydent wyższego sądu 
krajowego w Krakowie zam ianował kalkulanta rachun­
kowego Ludwika Orzelskiego praktykantem rachunko­
wym.

„W iener Z tg“ ogłasza: Gesarz nadał radcom sądu
krajowego Antoniemu R einw aithow i w Tarnopolu, Ot- 
tokarowi Ansionowi w Złoczowie i Henrykowi Garwo- 
lińskiem u ty tu ł i charakter radców wyższego sądu kraj. 
z uwolnieniem  od taksy.

Minister sprawiedliwości przeniósł adjunktów sądo­
wych: Karola Nowaka z Tłukli du Leżajska, Kazimierza  
Munka z Leżajska do Żywca, dra Franciszka W ajdę 
z Mielca do Tarnobrzega, dra Augustyna Olszewskiego  
z Kopczyc do Rzeszowa, Franciszka Piotrowicza z Za- 
tora do Ciężkowic, Lucyana Zóllnera do Rozwadowa, 
Jana Szymczuka do Jordanowa i dra Adama Midowicza 
do Muszyny.

W reszcie zam ianował m inister auskultanta dra Wło- 
d im ierza W olfa-Krzeczunowicza adjunktem dla obwodu 
krakowskiego w yższego sądu kraj.

Stypendya. Komitet Towarzystwa gospodarczego g a li­
cyjskiego ogłasza konkurs na stypendya dla słuchaczów  
wydziału leśnego szkoły głównej ziem iańskiej w W ie­
dniu, a mianowicie: na dwa stypendya po 800 K i po 
100 K kosztów podróży, trzy stypendya po 000 K, dwa 
stypendya po 500 K i dwa stypendya po 300 K. N ale­
życie udokumentowane podania należy nadsyłać franco 
do kom itetu Tow. gosp. galic. (ul. Słowackiego 8 ) we 
Lwowie, najdalej do 15 b. m.

Konkursy. W  obrębie galicyjskiej krajowej dyrekcyi 
skarbu jest do obsadzenia posadą służbowa dla utrzy­
m ywania ewidoncyi katastru podatku gruntowego ze 
stanowiskiem  służbowem w Mielcu, względnie jedna 
posada geometry ewidencyjnego II klasy i jedna posada 
elew a ewidencyjnego z innem stanowiskiem  służbowem  
w Galicyi.

Ogłoszonym jest konkurs na posadę weterynarza m iej­
skiego w Nowym 'J argu,

Starostwo w Cieszanowie rozpisuje konkurs na posadę 
Sastępcy prowadzącego metryki izraelickie dla okręgu 
bietrykalnego Cieszanów,

(„Gazeta Lwowska*1 Nr 225.)

Składki. Na odbudowanie zawalonej w ieży i spalonych 
c*ęści klasztoru Jasnogórskiego złożono w dalszym cią- 
8 u: Hablowa Anna 2 K, Gruozyńska Em ilia 2 K, Krze- 
®lńska Ju lia  2 K, ks. Cent 2 K, W iktorya, Marya i 
“tanisław  t ent 3 K, prof. W ilkosz 2 K. Razem z po- 
brzedni.o wykazanem i: 1972 K 49 h, 20 marek i 1 rubel.

Repertuar Teatru miejskiego.
A re czwartek 4 października: „Zbójcy**, tragedya w 5 

*ta(h Fr. Schillera.
W sobotę 0 października: „Hedda Gabier**, sztuka w 4
Jj^h Henryka Ibsena (nowość).

^  w niedzielę 7 października: „Hedda Gabier**, sztuka  
aktach Henryka Ibsena.

^ k a le n d a r z a .  W e czwartek 4 października: Franci- 
Cha Serafickiego; w piątek 5 października: F law ii i 
MBlry G ny pp.; w sobotę 6 października: Brunona b. i 

^ “ “sa b.
schód słońca 4 października o godzinie 5 m inut 50 ■

Dział ekonomiczny.
Izby handlowe wobec wyborów. rodług § o 

ustawy o Izbach handlowych, względnie w myśl 
przepisów ustawy z dnia 27 grudnia 1899 r.. ma 
z końcem bieżącego roku ustąpić połowa członków 
Izb. Ponieważ wybory do Rady państwa z grupy 
wyborczej Izb handlowych rozpisał rząd na pierw­
szą połowę stycznia 1901 r., a do tego czasu wy­
bory uzupełniające do Izb handlowych w miejsce 
ustępujących członków dla zbyt krótkiego terminu 
nie mogłyby zostać przeprowadzone, skutkiem czego 
zachodzi obawa, że Izby handlowe przez zdekomple­
towanie utraciłyby ustawową wolność wyborczą, więc 
śląska Izba handlowa wniosła do ministerstwa han 
dlu prośbę, ażeby na podstawie § 14 rząd przedłu­
żył istnienie obecnego składu Izb handlowych do 
końca czerwca 1901 r. Izba hankUowa śląska zwró­
ciła się do wszystkich Izb w Auątryi o poparcie tej 
akcyi.

Kurs przerobów owocowych. Spółka owocar- 
ska w Nadwórnie, poparta przez komitet Towarzy 
stwa gospodarskiego we Lwowie, urządza w dniach 
17. 18, 19 i 20 października b. r. bezpłatne wy 
kłady o przerobach owocowych. Dział win owoco­
wych objął ks. prof. Antoni Głodziński. Kurs obej­
mie także wykład o zbiorze, przechowaniu i wy 
syłce owoców, o suszeniu, wyrobie past i powideł
owocowych itp.

Wykłady codziennie od 9 do 12, po południu 
demonstracye i ćwiczenia. Ponieważ kurs ten da 
uczestnikom sposobność poznania nader pouczają­
cych urządzeń Spółki owocarskiej, przeto w inte­
resie podniesienia sadownictwa krajowego, wskaza­
nym jest jak najliczniejszy udział.

WywÓZ jaj z rosyjskich portów bałtyckich do 
Hamburga podniósł się znacznie w ostatnich latach 
zwłaszcza od chwili otwarcia w Niemczech kanału 
ces. Wilhelma. Chociaż jaja z Rosyi przeważnie idą 
do Lubeki drogą morską, mimo to z Lubeki wysy­
łane bywają do Hamburga koleją znaczne trans­
porty (w r. 1899 za 4 ,000.000 marek). Przywóz 
jaj do Hamburga bezpośrednio drogą morską, wy­
nosił w r. 1894 około 07 q. wartości 4 .100  marek, 
a już w r. 1899 podniósł się do cyfry 40 .458  q! 
wartości 2 ,625.440 marek. Chociaż przeważna część 
jaj z Hamburga odchodzi do A n g lii, mimo to je­
dnakże znaczne transporty pozostają w Niemczech. 
Jaja rosyjskie skutkiem niższych cen wytrzymują 
zwycięsko wszelką konkurencyę.

Z dyrekcyi kolejowej. Z dniem 1 października 
b. r. została zmienioną nazwa stacyi Wików, poło­
żonej na szlaku Hadikfalva-Brodina na „Niżny 
Wików**, a nazwa stacyi Bivolezie, pbłożonej na 
tym samym szlaku, na „Górny Wików",

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie
rozpisuje dostawę następujących materyałów: 1 ce­
ment, niegaszone wapno i £ips; 2. olej lniany, ter­
pentyna, mydło, świece itd.; 3. materyały do oświe­
tlania, czyszczenia i uszczelniania; 4, żelazo walco­
wane, blacha żelazna i stalowa, stal; 5. towary że­
lazne; 6. Pokosty i lakiery, farby itd.; 7. towary 
płócienne, cerata, linoleum itd.; 8. wyroby szmu- 
klerskie; 9. wyroby powroźnicze; 10. wyroby kau­
czukowe; 11. wyroby skórzane; 12. wyroby szczot- 
karskie; 13. wyroby ze szkła; 14. materyały kan­
celaryjne. Oferty na dostawę powyższych materya­
łów należy wnieść do dnia 25 października 1900 r. 
do godziny 12 w południe. — Bliższych informa- 
cyj udziela Izba handlowa i przemysłowa w Kra­
kowie.

Sprzedaż kopalni węgla „ Saturn “ w zagłębiu 
Dąbrowskiem. Należące do księcia Hohenlohe ko­
palnie węgla „Saturn**, przeszły na własność To­
warzystwa akcyjnego, złożonego z kapitalistów łódz­
kich. Cena sprzedażna wynosiła 10 milionów marek.

Z targów zbożowych. Kraków, 2 października 1900 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
1 5 1 0  do 1680 . Pszenica węgierska od — do — . 
Zyto krajowe od 1300 do 15-20. Zyto w ęgierskie od 

d o  . . Jęczmień od 13’20 do 13 80. Owies z opła­
tą akcyzową od *13-60 do 14.40. Groch od 17‘ do 24' 
Tatarka od 14-— do 17 —. Bros0 od , ( ) — do 11 50. 
Fasola od 14'— do 21'—. Jagły od 19-— do 25 — . Sia­
no od — do 6-80 Słoma od —'— do 4 — Koniczyna 
od -  •— do 7-20. Ziemniaki za hektolitr od 2 80 do 3 20. 
Jaja za kopę od 3 — do 3 40. Masła za garniec od 6-50 
do 8 '— . Spirytus na 95 prc. Tralesa za hektolitr od 
— do 168. Oicowita na 75 prc. od — do 128-—. 
Kukurudza za 100 klg. od — ■— do — '— ■

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 3 październ ika. „R uch katolicki** do­
nosi, że w b. r. kreow anych ma hyc 5 nowych 
posad radców  sądow ych: w Przem yślu, Sanoku,

ry ju  i Hodorowie, a nadto  15 posad sekre- 
*^arzów i 43  adjunk tów  sądowych.

Donoszą tu ta j z W iednia, że zastępcą prezy­
den ta  wyższego sądu k ra j. w K rakow ie miano­
wany ma być prezydent sądu obw. w Jaśle , 
Ogniewski.

Lwów 3 października, D zisiaj odbył także 
posiedzenie klub autonom istów  sejm owych pod 
przew odnictw em  W ojciecha D zieduszyckiego.

Lwów, 4  paździei nika. W  fśrodopolu w Kamio- 
neckiem  um arł A h red  S te c k i, poseł sejmowy.

Lwów,* 3 październ ika. W procesie K osiń­
skiego, oskarżonego przez O kuniew skiego, o 
obrazę honoru, zosta ł K osiński uwolniony.

Stryj, 3 października. T u te jsza  Rada powia­
tow a została  przez nam iestnictw o rozw iązana.

na k tórych  przem aw iał d r Żywny, k tóry  za 
obrazę m ajesta tu  skazany  został na pół roku 
więzienia.

P raga, 3 października. R edaktor naczelny 
„Bohemie* W illom itzer zm arł tu  w 57 roku 
życia.

P raga , 3 października. W  wyborze uzupeł­
niającym  do Sejmu czeskiego z okręgu G raslice- 
N eudek wybrano 200 głosami niem iecko-naro- 
dowego kandydata  Hofera. ^Postępowiec niem ie­
cki Meindl otrzym ał zaledwo 64 głosów.

Opawa, 3 października. M iejscowy kom itet 
wyborczy niemieckiego stronn ic tw a ludowego 
postanow ił popierać tylko tych kandydatów , 
k tó rzy  w stąp ią  do party i Schoenerera.

 ̂ Cieszyn, 3 października. Dwór arcyksięcia  
F ry d e ry k a  w B ażanow icach od nocy stoi w pło­
mieniach. S ilny w icher u trudnia akcyę ra tu n ­
kową. Zachodzi obawa, że ogień przeniesie się 
na okoliczne domy. Dotąd już szkoda wynosi 
80.000 koron.

Berlin, 3 października. Z Isiandyi donoszą 
tu ta j, że podczas strasznego  o r k a n u ,  zatonęło 
tam 14 okrętów. Jednocześnie w skutek  t r z ę ­
s i e n i a  z i e m i  zniszczonych zostało mnóstwo 
domów, a k ilkunastu  ludzi poniosło śmierć.

Kopenhaga, 3 października. Z H elsingforsu  
donoszą. że zostało tam  zawieszone na zawsze 
wydawnictwo dziennika „Aftenposten**. P ism a 
„K oitar" i ,A7ig o rsb iad e t“ również zostały  za­
wieszone, pierwsze na 2 miesiące, drugie na 4 
tygodnie. — Jedno  pismo dostało surow e upo­
mnienie.

Bruksela, 3 października. Podczas capstrzyku  
wojskowego, urządzonego z powodu ślubu je ­
dnego z książąt p a n - ją ^ g o  domu belgijskiego, 
zaszły niepokoje w G ent. Socyaliści zainieyo- 
wali re p u b lto ^ k A  dem onstracyę i zaśpiew a­
wszy m arsy lp fkę  robo tn iczą , kam ieniam i na 
żołnierzy rzucać poczęli. -  Oficerowie, prow a­
dzący capstrzyk, dobyli szabel i rozprószyli ma­
nifestantów. . .. „

Londyn 3 października. Z wvborów do p ar­
lam entu wyszło dotąd 178 kandydatów  rządo­
wych a opozycyjnych 54 (w tern 19 Irlandczy­
ków).' Rząd zyskał dotąd (i mandatów, opozy-

Paryź 3 października. „A gencya Havasa" do­
nosi że Generał Osm an-pasza w obawie, aby 
go nie uwięziono jako podejrzanego, u ciek ł po­
tajem nie z'K onstantynopola i przybył wczoraj 
do M arsylii na pokładzie okrętu francuskiego  
tow arzystw a M essager.es M aritim es".

P aryż 3 października. „M atm " donosi, że 
Rosya, Niemcy, Austrya. W łochy i Jap o n -a  zgo­
dziły się na memoryał D elcassego w spraw ie 
rokow ań z Chinami- A nglia także  na  m em oryał
ten  prawdopodobnie się z&pdzi,

Rzym, 3 października. Z M e d y o i a n u  do­
noszą, iż aresztowano G m  w czoraj p i ę c i u
a n a r c h i s t ó w ;  *  ^  hczbie n iejakiego J a ­
n a  M i l i  c h a  z D aln ® ^1- p izy  którym  znale­
ziono sz ty le t rewolwer, 160 dolarów i 10 fon­
tów szterlingów  jakoteż czterech, robotników  
włoskich. W szyscy ®iel‘ p rzy  sobie znaczne su ­
my pieniężne. XT.

Rzym, 3 październlka- N ieznani spraw cy, 
k tórzy  jed n ak  mać muszą lokalności W a ty k a ­
nu, rozbili k a s ę  żelazną, s to jącą  na  di ugiem 
p iętrze  W a ty k a n  z 7.000 li­
rów w ren tach  i 3000 h r ^ g o  w ’ą.

Rzvm 3 ua/dziernika- Szkody, w yrządzone 
’ J .  r l  m r.i są  bardzo znaczne. 

Pni P°^a Z ^  w rozpaczliw em położeniu.
do ^ t a l d  ,0

jSŁtar,L > 1 “ “:^
SGlStwO włosklP Z o*PD̂ ” t • ai t j L nrzędowme notyfikow ać
cnrn 1 a łty  a Y F  n i tro ć  kró la  W i-
carow i M ikołajowi w stąP^ulc

bj®anueia - 'k o m ik a . „Nowosti" dono­
szą -•f!'S ?aZ ' iwiaty zam ierza udzielićsz ą , ze m in.strestw c osWi y cesarstw ie
w szystkim  szkołom prywatny® w cesarstw ie  
n o 1 "ZKOfom 0c7Vw.ście udzielenie 
p raw a szkół rządowych. u  * ścis}ei kon_ 
p raw  może być oparteffl tylko na ścisłej 
tro li rządu nad szkołami p ry w ato m  •

P e te rsb u rg , 3 października. W  ^ube ^ y
w ańskiej t r ą d  rozpowszechnią się coiaz b a -  

dziej, o g a rn ia jąc  „ S e  . ^ ^ i e ^ h o f o w *sznej choroby. W  Nachiczewan.e zachorowało 
sporo osób.

Zawierucha chińska.
Londyn, 3 października. V?°™ing ^ t 

nosi z W aszyngtonu- Odpowiedz cesarza m e 
m ieckiego na  £ 2  gładcy chińskiego tak
sobie tłóm aczą, iż Niemcy " *
w ak cyi ch iń sk iei kierunkom Amery .

kong: Domy m isyjne w Rungmun zostały

donosi, że cesarzow a. gdy Przyby‘ą . do ) uan‘ 
buczufu, w ydała rozkaz, aby w szystkich obcych 
poddanych wymordowano. Zamordowano w tedy
15 m isyonarzy.

Wiedeń, 3 października. O brady w spólnych 
m inistrów  w czoraj nie zostały  ukończoue; od­
będą się w dalszym  ciągu w niedzielę 7 paź­
dziernika.

Wiedeń, 3 października. N am iestnictw o roz­
wiązało stow arzyszenie „P ron i ceska politicka 
jedno ta", albowiem ono urządzało zgrom adzenia,

Zgromadzenie posłow demokratycznych.
Lwów, 3 października. W czoraj odbyło się 

zgrom adzienie posłów dem okratycznych różnych 
odcieni na zaproszenie b. posła W eigla. Zgro­
m adzenie to trw ało  do godziny 2-giej w nocy. 
Lew e centrum  zjawiło się w komplecie, przy­
prow adziw szy sobie jako sukurs ludzi, którzy 
nigdy naw et nie mieli pretensyi do nazwy de­
m okratów , ja k  hr. Karol Dzieduszycki i hof- 
ra t  Ćw ikliński, chociaż zaproszenie wyraźuie 
było w ystosow ane do byłych członków lewicy 
sejmowej.

N owowybrani posłowie M arjew ski, radca J a ­
w orski i Jugendfe in  przybyli, a także  p. Au­
gust Sokołowski, Razem było obecnych około 
3G posłów.

Z agaił zebranie d r  W eigel, k tó ry  podniósł, 
że celem narad  je s t policzenie się wzajemne 
dem okracyi i zory«ntow ani“ co do celów.

A lbin R a y s k i  postawił trzy  rezoluoye:
1) S tronnictw o mówcy uznaje  solidarność 

posłów polskich w parlam encie, ze względów 
narodow ych i tak tycznych  za konieczną i ży­
czy sobie zm iany s ta tu tu  Koła, w duchu jeduak. 
aby solidarność w niczem zachw ianą nie była.

2) K om itet cen tra lny  pśw inien  być zreorga- 
, izowany ta k j^  aby w szystkie polskie stronn i­

ctw a mogły swobodnie brać udział w w alce wy­
borczej, a kom itet popierał w szystk ich  zarówno 
kandydatów .

3) D em okracya polska nie pow inna zaw ierać 
sojuszów ze stronnictw am i, niestojącem f na 
gruncie narodowym.

P. R o m a u o w i c z  odpowiadał Rayskiem u, 
dowodząc, że s ta tu t Koła obecny k rępu je  swo­
bodę posłów i źe solidarność bez jego zmiany 
pozostanie czczą form ułką. M ówca przypom niał, 
że przew odniczący obecnego zeb ran ia  d r W ei­
gel był pierwszym  secesyon istą  z K oła w roku 
1869 i że trzy  la ta  przepędził poza Kołem.

M e r u n o w i c z  bronił rezoiucyi p. R ay­
skiego.

D r D u l ę b a ,  ten sam. k tó ry  w sw ojej mo­
wie kandydackiej onego czasu udaw ał w iel­
kiego postępowca i kokietow ał mocno ludowców 
w ystąpił te raz  z formalnym aktem  oskarżenia 
p .zeciw  dem okracyi, za rzucając  je j „zdradę 
g łów ną1*. Cytował rozm aite a rty k u ły  „Słowa 
Polskiego" i powiedział, że solidarność rzucono 
na pastw ę zjazdu dem okratycznego i że je j 
w cale nie broniono.

Dr R u t  o w s k  i w przemowie swej w yraził 
zdziwienie z powodu obecności na  naradach 
posłow. k tórzy  z dem okracyą nie mieli nic 
wspólnego. D alej odpierał fałsze i insynuacye 
d ra  D ulęby i powiedział że odpowiedzialności 
za w szystkie a rty k u ły  „Słowa polskiego1* przy­
jąć  nie może. Frazesem  pozostanie solidarność 
Kola. dopóki nie zrobi się czegoś, alty pozy­
sk a1: tych, którzy, jak  ludowcy już te raz  poza 
Kołem sto ją. D em okracya musi zbliżyć się do 
mas.

D r B y k  oświadczył, że jako  żyd i jako Po­
lak  ubolewa nad rozbiciem solidarności, bo w sku­
tek  tego pow strzym aną zostanie asym iiacya lu­
dności żydowskiej (?).

Dr L o e w  e n  s t e i n  pow rócił do zarzutów , 
staw ianych  przeciw  dem okracyi przez d ra  D u­
lębę i nazw ał niegodziw ą ta k ty k ę  n iek tórych  
dzienników, k tó re  w błocie ta rz a ją  nazw iska 
n iek tórych  posłów, gorących patryotów , za  to. 
że się zb liżają  do mas. a już w prost niesm a- 
cznym był pewien list, ogłoszony w „G azecie 
Naiodnw ej i w . . ( zasie", w którym  wypomi­
nano pewnemu posłowi osobistą przysługę mu 
wyrządzoną. N akoniec mówca ośw iadczył się 
gorąco za utrzym aniem  solidarności.

D r R o s z k o w s k i ,  k tó ry  na w iosnę tegn ro ­
ku był gorącym przeciw nikiem  solidarności 
K oła polskiego, przem aw iał te raz  bardzo sk ra j­
nie w je j obronie.

Ib R o t t e r  dowodził, że stronnictw o demo­
k ra tyczne  szukając zbliżenia się do ludowców 
i socyalistów  nie sprzeciw iało się zasadom na­
rodowym, oba te  stronn ic tw a dziś s ta ją  na g ru n ­
cie patryotycznym . T rzeba socyalistom  umo­
żliwić zajęcie narodowego stanow iska, a nie je ­
szcze je  utrudniać. S tronnictw o dem okratyczne 
nie może należeć do K om itetu centralnego, a 
jeżeli żąda zm iany sta tu tów  K oła polskiego, to 
w łaśnie w in teresie  solidarności, k tó ra  dziś nie 
istnieje, skoro są posłowie, sto jący  poza Kołem, 
a którym  w stąpienie do K oła trzeb a  umożliwić.

l)r L e w i c k i  oświadczył, iż byłoby poniżej 
jego godności odpowiadać n a  insynuacye D u­
lęby, k tóre  się same sw oją bezzasadności;! po­
tęp ia ją . Taktyczne zbliżenie się do socyalistów  
było znpełnie na m iejscu, inna  rzecz sojusz, 
ale zarów no p. D aszyński, jak  p. R o tte r na 
publicznem  zgrom adzeniu skonstatow ali, że ta ­
ki sojusz je s t  niem ożebny. Mówca również o- 
^wiadczył, że nie może brać odpowiedzialności 
za w szystk ie a rty k u ły  „Słowa Polskieg-o".

P. R o m  a n o  w i c  z w pięknej mowie zrea- 
dra” ° D u l ę rz6b' obrad i odparł insynuacye

P. 8*01 e s  k i  polemizował również z drem 
Dulębą.

P r - ^ a *a c b o w s k i  w yraził zdanie, że dla 
ludowców dość powinno być, że dem okraci wy­
stąp ili z kom itetu  centralnego. Mówca sądził, 
że za to ludow cy w stąp ią  do Koła.

Po kilku jeszcze przemowach dr W eigel o 
godz. 2 w nocy zam knał obrady.

Sejmowe Koło polskie.
Lwów 3 października. Zebranie sejmowego 

Koła polskiego odbyło się dziś w sali obrad 
sejnui, a ja k  słusznie „Słowo polskie** zazna­
czyło. zarów no z ostatnim i wypadkami św iadczy 
o jeszcze, w iększej konsolidacyi żywiołów w ste­
cznych.

O brady zagaił o godzinie pół do 1 L-tej poseł 
,T a w o s  ki, podnosząc, że celem ich je s t  uchw a­
lenie regulam inu dla kom itetu centralnego.

H r. S t a d n i c k i  oświadczbł, że kom isya w y­
pracow ała nowy s ta tu t K oła sejmowego i że 
przedłoży go podczas najbliższej sesyi sejmowej.

P. R o m a n o w i c z ośw iadczył imieniem swo­
ich kolegów, że nie w stąp ią  do ceni ralnego  ko­
m itetu wyborczego i że nad jego regulam inem  
w dyskusyi udziału nie wezmą. To jednakże 
nie przeszkadza, że jeśliby  zag rażał w ybór k an ­
dydata  antinarodow ego, stronnictw o mówcy po­
szłoby solidarnie z kom itetem  za kandydatem  n a ­
rodowym. co nie przesądza zasad solidarności 
Koła polskiego w W iedniu.

Istn ien ie  te j zasadny je s t koniecznem , ale 
właśnie w in teresie  je j is tn ien ia  n iezbędną 
je s t tak a  zm iana sta tu tów  Koła, aby posłom, 
należącym  do niego umożliwiono działanie w du­
chu ich zasad.

P. R a y s k i  imieniem lewego centrum  ośw iad­
czył się za solidarnością, a za zm ianą sta tu tó w  
Koła o ty le , o ile to nie będzie naruszało  za­
sady solidarności.

D r P i ę t a k  oświadczył, że nie b ra ł udziału 
w ułożeniu deklaracyi dem okratów, że się z nią 
nie solidaryzuje i że tem samem w ystępuje ze 
strunnictw a.

St. P o t o c z e k  imieniem „Zw iązku chłop­
skiego" oświadczył, że nie zgadza się na  bez­
względną solidarność Koła, a  je s t  ty lko za  soli­
darnością w spraw ach narodowych.

Ks. S t o j a ł o w s k i  sądzi, że przeciw  soli­
darności narodowej jego klub w niczem  nie 
zgrzeszył i nadal tak  postępow ać będzie tem 
bardziej, wobec naw ały  niem ieckiej. Ściślejsze 
zbliżenie należy ty lko  od dobrej woli K oła 
polskiego.

liudow cy n ie  złożyli żadnego ośw iadczenia 
bo wcale na  to posiedzenie się nie jaw ili.

Po ośw iadczeniach s tronn ic tw  n ik t nie za­
bierał głosu w dyskusyi ogólnej nad regulam i­

nem kom itetu centralnego, przystąpiono więc 
do dyskusyi szczegółowej, k tó ra  była bardzo 
mdłą. Regulam in w całości przyjęto, poczem 
w ybrano 12 członków i 6 zastępców  do komi­
te tu  centralnego.

Trzedtera zaś ks. Je rz y  C z a r t o r y s k i  
oświadczył, że w yboru do kom itetu  nie przyj­
mie.

Do kom itetu centralnego weszli jako  człon­
kowie pp.: St. .Tędrzejowicz, Kozłowski. M ichal­
ski, M erunowicz, ks. Nowak. hr. A. Potocki, 
T. Skałkow ski. d r A ugust S o k o ł o w s k i  i 
i W iśniowski. Jak o  zastępcy: G órka , A. Cień- 
s k i , J a w o rn ic k i, Paszkow ski i G ustaw  Romer.

W reszcie uchwalono też rezolucyę p. R ay­
skiego. czem uznano potrzebę reform y statutów  
K oła polskiego, i polecono komisyi aby z re­
form ą sta tu tów  K oła sejmowego przyszła na 
najb liższej sesyi sejmu.

Odpowiedzialny red ak to r i wydawca:
M ichał Konopiński.

N A n s S Ł A  N E .
(A rty k u ły  w tym dz ia le  nie pochodzą od 

R edakcyi).

Dr Stanisław Borowski
po odbyciu specyalnych studyów  w k lin ice oku­
listycznej w K rakow ie i W ied n iu , o rdynu je  w 

chorobach ocznych oa 1 październ ika b. r.
w  rFar»no'virie i858 ? io 

przjt uli«-y W a ło w e j, p o d  L . 1 .

Leczenie ortopedyczne
oraz

I>eki»t>«* giin njD iryki zd ro w o tn e j
dla d z ie c i. panienek i osób dorosłych 

rozpoczynają się jak lat ubiegłych

m r  . i  dniem 1-ym października.
Zakład ortopedyi i gimnastyki zdrowotnej 

Ja d w ig i M ayów n y (1.887-1-2)
(u l lo a  ś w .  T o m u u ,  p o d  Z. 1 8 )

zostający pod kierunkiem lekarskim prof. dra Kadera.

Franciszka Wilhelma

ZIÓŁEK MW ALOJĄCYCE
w y t w o r u

Franciszka Wilhelma
aptekarza w Neunkirchen

( I )o ln a  A u s try a )  

dostać można w każdej aptece

po cenie I złr. za paczkę.

Skład fortepianów
W. BARABASZ S p ó łk a

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w iedeńsk ie j i b e rliń sk ie j 

, Wiedeń, 3 październ ika  190C

Renta austryacka papierowa . 
„ „ srebrna . .

4°/. „ „ koronowa . . .
4%  n w ęgierska z ł o t a ...................
4 /o  n „ koronowa . . .
Akcye Ba.,ku austro-w ęgierskiego

„ k r e d y to w e .................................
Londyn .........................................................
M a r k i.............................................  . %
20-to M arków ki...............................................
20-to F r a n k ó w k i ......................................
W łoskie b a n k n o t y .................................
D u k a t y ..........................................
Losy węgierskie p rem io w e ...................
Losy t u r e c k i e .................................
Akcye Anglobanku ...................

„ U n io n b a n k u ...................
„ B a n k v e r e in ...................
„ Lacnderbanku
„ Kolei Bwowsko-Czerniowieckiei 
n „ Południowej
„ „ Elbethal . . . .
n „ Nordbahu
» „ Staatsbahn
n v Alpine . . . . .

Tureckie Tabaczne
Ruble

kor. bul.
96 95
96 65

I 14 80
97 05

113 75
90 60

1698 —
653 25
242 05
118 30
23 65
19 28
94 40
11 46

163 50
108 _
272 —
540 —
481 —
413 _
530 —
108 50
463 —

6030 —
661 —
459 50
295 60
255 V.

Berlin, 3 październ ika 1900. 
B anknoty austryackie . . .  . 84
K rótki W iedeń o l  ??
£ ! “^ nOTŁ r° 3yj“kle ’. ’. '. 216 25

........................  216 05
........................  95 80
........................  93 60
........................  203 75
........................  216 25

Wiedeń, 1 p aździern ika  1900.
Spirytns gotow y ...................................................................  45  20
Cena n a f t y ........................................................................12 50
Pszenica imaj, czerw iec)..................................... ’ 7 '70
Żytc vmaj. czerw iec).........................................   7 57
Owieb (maj cz e r w ie c ) .....................    „ _
K uknrudza.................................    „ 1°..........................................................   5 66

Krótka Warszawa
4'/ł°/o Listy p o lsk ie ........................
Renta w ło sk a .............................
Akcye austryackie kredytowe . 
Ultimo r u b l e .............................

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 3 października 1900 godzina 1

I. Waluty
Ruble papierowe . . . .
Marki niem ieckie  
Franki papierowe
Dwudziestofrankówki w złocie • ’ !

II. Listy zastawne.

4^o Listy zast. gal Tow. kred. ziem. nieok.
41-letnie

4 /n 56-letnie

w  fo łed n ie .
Korony

płacą żądają
255 — 256 50
117 75 118 50

96 — 90 60
19 26 19 36

109 25 110 25
QO hO 99 25
90 25 90 50
99 — 101 —
91 76 93 —
92 50 83 75
92 60 M  76
S» 50 90 50
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i wyżej! — 4 m etr. — w ysyła s ię , ponosząc cło i opłatę poczt.! 
Próliki do w yboru, jako też  czarnego, białego i barw nego ,.jedw abiu 
H enneberga" na bluzki i suknie , od 45 ct. do złr. 14’65 za metr.

Prawdziwe tylko wtedy, gdy są nabyte wprost u mnie!

S. H EN N EBERG . t jeflwaiii, ZU RYCH ,
król. i ces. n ad w o m r dostawca.

Poleca
się „HO TEL VICTORIA“ w e  L w o w i e  n  M e ^ m a ń s k a

(tuż p rzy  staeyi kolei elektrycznej), i ts(>« o |o
z k o n fó r te m  u rzą d zo n y . P o k o je  o«i TO ct. p o c z ą w sz y

Bo egzaminu z rtunMiości państw, 
ogólnej i tnpiecłiej

przygotow uje się Panie i Panów w kró­
tkim  czasie zbiorow o, lub na żądanie 
osobno. 1'dzii ła się również wszelkich 
iiifonnncyj. dotyczących sk ładan ia  tego 
egzaminu. Wiadomość przy ul. D ł u ­
g i e j  pod L. ós. drugie piętro, io u  i a

|  Konces. Zakład instalacyjny 
S dla centralnych wodociągów, 
Ś łazienek, wodotrysków ltp.

w  K ra k o w ie , u l. S ła w k o w s k a  11.
Doświadczony w ieloletnią p ra ­

k tyką  za granhPp urządza najdo­
kładniej wodociągi z oiiłą elogan- 
cyą i po najniższych coinu-b

i u trzym uje n a  s k ł a d z i e  w szelkie 
a r m a t u r y ,  h l o s e t y  
różnej konstrukcyi i w a n n y  j  

5  m e t a l ó w  e .  iwo i s •
{  K osztorysy za darmo. g

j — t H H  i h i M H I N N N H I  | S

p r a g n i e  og lądać  juszozw 
•  W y s t a w ę  p a r y s k ą  •  
w Photoplasticnm  przy ni. 
Brackiej pod L. 5 na dole,
niech sięl sp ieszy ,  g d y ż  ty lk o  

p rzez  k ro tk i  ezas  jeszcze  In d z i e  w \ s t a w i o n a .  
P r z e d s t a w ia  się im p o n u jąco  I w i e r n i e ,  w liar- 
w a r h  n a t u r a l n y c h  i w n a t u r a l n e j  wielkości.  
W id z  s iedz i  na  m ie jscu ,  a o h ra z y  s a m e  przed 
nim się  p rzesu w a ją .
Wstęp 20 ct,, dzieci, nczn i wojsk. 10 ct. 

O t w a r t e  co dz ienn ie  od godz. lOej do 12cj i od 
godz.  2ej do lOej wieczór, 1923

K t o

Starożytności
pierw szorzędne i drogocenne, ku­
puję d la P a ry ża  i Londynu po 
najw yższych c e n a c h . a mianowi­
cie : Przedm ioty w emaliowanem 
złocie , s reb rze , porcelanie, bron- 
zie. m ateryo, gobeliny, m iniatury, 
obrazy, b iż u te ry e . ryciny, meble.

broń. zbroje itp. 1321 i n 
O ferty  z dokładnym  opisem lub 

fotografiam i proszę adresować, do 
Jakóba Klausnera w N. Sączu.

23  n

Zapowiedzi.
P o d p isa n y  u rz ę d n ik ,  p ro w a d z ą c y  m e t r y k i  po­

w ia tu  m e t r y k a ln e g o  l l u n f a l u .  po d a je  do w ia ­
domości, że.
1) Schwarz Szymon, s t a n u  w o ln e g o ,  i z r a e ­

l i t a .  w łaśc ic ie l  g o s p o d a r s t w a ,  zam ie sz k a ły  
w Szepes-( ifa lu  i W ęg ry ) ,  u rodzony  w Kro­
śc ien k u  ( l ia l icy a )  d n ia  Sgt> m ay ca  1873 r., 
sy n  S c h w a rz a  J ó z e fa  i j e g o  żony  S a ry  z do­
m u  G o ld s te in  — oraz

2) Czin Hana, s t a n u  wolnego,  iz r a e l i tk a .  z a ­
m ie s z k a ła  w l l u n fa lu .  u rodzona  w l lu n fa lu  
d n i a  Ki k w ie tn i a  1874 c ó rk a  ( 'z in a  Sa lo­
m o n a  i jeg o  żony Ifacliel i  z dom u  P n l lak .

z a m ie r z a j ą  ze sohą  z aw rzeć  z w ią z e k  m a łżeń sk i .
W z y w a  się p rze to  w s zy s tk ich  tych .  k tó rzy h y  

co do w y m ien io n y ch  n a rzeczo n y ch  w iedzie l i  o 
j a k ie jk o lw ie k  p rzeszkodz ie  p r a w n e j ,  luh o t a ­
kiej  oko l icznośc i ,  k tó r a b y  nie  d o z w a la ła  tego  

-dobrowolnego, zw ią z k u ,  ab y  o tern p o d p isa n em u  
król.  u rzędn ikow i,  m e t r y k i  p ro w a d z ą c e m u ,  do ­
n ie ś l i  w p ro s t  luh  też  za  p ośredn ic tw i  m p rz e ­
łożonego je d n e j  z g m i n ,  w k tó re j  s ip~ogłasza  
n in ie jsz e  zapow iedz i .

Z a p o w ied z i  te m a ją  być ogłoszone w H un-  
f a l u ,  S zepes -A fa lu  i w d z i e n n ik u  „N o w a  Rg; 
formoś1 w K rakow ie .

tfu n fa ln , d n ia  28  w r z e ś n ia  1900  r.
G r e t m a c h e r  J u l i a n ,  

król. p ro w a d z ą c y  m e t ry k i .

23 II

Kihirdetśs.
1913

Puder k s i ą ż ę c y JAU  IHJTATOWICZ.
p r z y je m n ie  p r z y le g a  do tw a rz y ,  n a d a j e  p ię k n ą  n a t u r a l n ą  b ia łość  i j e s t  n iaoo.mi.mvin środ- Sklepy w łasne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW-
kinin do hygieniczneo*! u p ię k s z a n ia  t w a r z  . P ude łko  m a łe  p u d r u  b ia łego  ;>n ot., ca łe  i złr. . q ^ q j j  . nvav  m 0 T O 0 ł H 0 v, I w c m u m o l .  . _  ipię
z ła b ę d z ie m  I zł r . 50 ct. Różowy, d la  b lo n d y n e k  i k r e m o w y  d la  .sza tynek  i b r u n e te k ,  m a łe  

pu d e łk o  po 70 ct .,  w iększe  I złr . 20 ct ., z łahęo y ik iem  1 złr. 00 ct. 32 28 O
oraz we w szystkich  pierw szorzędnych a p tek ach , drogueryach, 

sk lepach  i zak ładach  fryzyerskich.

C l r r T i i n r A  K tfu 'e - k o u :
3 I » I  M t y  | l V w  s trn k c y i . w artości 
2ó złr.. z popuhirjbffj przyczyny za pół 
ceny do sprzedania. - O glądać można
w handlu p. Orzechowskiego, Długa 4.

1890 .3 .3

L. T O M A S Z K I E W I C Z
M E C H A N I K  i  O P T Y K

u  i, i i i / . o i r m ,  t i k  F I o i  i/ i i ń s / . i i  I . i ,  

u r z ą d z a :  dzwonki e le k tr y cz n e , telefony, 
grom ochrony p o l e c a :  okidary, cw ikiery, 

lornetki, barom etry, term om etry.
Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c j i  o raz  r e p e r a c y e  

wchodząc.  w z a k rę s  o p ty k i  i m e c h a n ik i ,  u s k u ­
te c z n ia  się w k ró tk im  czasie .  1880 2 o

ttĘ T  P e n y  u m ia rk o w a n e .  T ł C

P odpisany Zarząd zaw iadam ia T’. T. 
Publiczność, iż m ając joj in teres na 

względzie, z dniem 1 październ ika 1DM0 
w y ł ą c z n e  z a s tę p s tw o  sp rz e ­
d a ż y  p iw a  n a  K ra k ó w  i z a c h o ­
d n ią  G alicy ę  u d z ie lił  z n a n e j f i r ­
m ie  J . R ip p e r  w  K ra k o w ie , u lic a  
św . J a n a  L . 3, k tó r a  te ż  je d y n ie  
b ęd z ie  u p ra w n io n ą  p iw o  to  do 
f la s z e k  śc iąg ać .

.Po lecam y nadal to piwo P. T. P ub li­
czności z tern, iż dzięki nowym w yna­
lazkom i udoskonaleniom  doprow adzi­
liśmy takow e do niedoścignionej dosko­
nałości. 1895 2 10

Zarząd trowarn mieszczaństiego w PiiżM
/.u łożonego w roku  1842

JE
*
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ZAWIADOMIENIE.
J » » «  o tw o rzo n a

A H u n f a l u  an y ak i inyv i  k e r i i le t  a n y a k ó n y w e -  
ze tó je  k ih i rd e t i ,  hogy:
l j  * S c h w a r c z  S i m o n ,  k i  e s a ta d i  a l l a p u tu r a  

n e z v e  n i i t len  , es  a  k in e k  v a lh l s a  iz r a e l i t a ,  
a l l a s a  ( fo g la lk o zasa )  gazda lkodó ,  lakuhe lye  
Szepes  O fa lu  , s z id e te s i  h e ly e  K rościenko  
(fiacsorsziig) .  s z id e t e s i  id e je  1873 ev i  m a r -  
cz ius  hó 8 n a p j a .  s a  ki S chvarcz  .lozsef 
es S ch v a rcz  . iozsefne  sz i i l e te t t  G o lds te in  
S a ra  fia;

2) Czin Hani, ki  c s a lń d i  a l l a p o t a r a  nózye ha-  
ja d o n ,  es  a  k in e k  y a l lń s a  iz r a e l i t a ,  al li tsa 
( fog la lkozasa) ,  lak ó h e ly e  H u n fa lu ,  szilletósi 
h e ly e  H u n f a l u ,  sz i i ie te s i  id e j e  1874 óvi 
a p r i l is  hó 16 n a p j a ,  s a  k i  C z in  Salom on 
es Czin  S a la m o n n e  s z i i l e t e t t  P o l la k  R a c h e l ,  

lean.ya e g y m a s sa l  h a z a s s ś g o t  s z a n d e k o z n a k  
kb tn i .

F e l h i v a t n a k  m in d a z o k ,  a  k i k n e k  a  n e v o z e t t  
h& zasu lókra  vo n a tk o zó  v a la m e ly  t i i rvenyes  a k a -  
diilyról v a g y  al s z a b a d  b e le e g e y z e s t  k iz a ró  kii- 
rU lm enyró l  t u d o m a s u k  van,  hogy  e z t  a l u l i r o t t  
a i iy a k i in y w e z i i t e n e l  fh e ly e t t e sn ó l )  kózve t len i i l ,  
y a g y  .  k i f i ig g e sz tć s i  h e iy  k . izsćgi  *elól j a r ó s a g a  
( i l ie tó leg  a n y a k d n y w e z e t d j e )  u t j a n  j e l e n t s e k  be.

E / t  a  k ih i r d e t ć s t  a  k i ive tkezd  h e ly e k e n  kell  
t e l j e s i t e n i ,  n, m . H u n fa W a n  , Szepes  Ofalvńn  
ćs  „N o w a  R e fo r m a 11 h i r la p l .a n .

K e l t  H u n f a lv a n ,  1900, ev i  s z e p t e m h e r  hó 28 
n a p j a n .

G r e tz m a c h e r  G yu la , 
kir.  a n y a k d n y w e z e t ó .

władający ję- 
, zykiem polsk.Zlolny M m l i

i nieiniec. w słowie i p’iśmie, znajdzie 
sta łą  i korzystną posadę we Lwowie.

Zgłoszenia pod: „A. B.‘ 2“ do Biura 
dzienników K. Buchstaba we Lwowie.

1889 3 3

w Krakowie, ulica św. Krzyża Nr. 7, 
dom WP. Chmurskiegu,

poleca P. '1'. Publiczności znakom itą 
k u c h n ię , jak o też  n a p o je  i piw o  

K arw ińfakie..
Bilard i pokoje do gier towarzyskich.

Lokal o tw arty  do g. le j po północy.
Polecając się łaskaw ym  względom P. 

T. P u b liczn o śc i, zostaję  z poważaniem 
1870 3 6 . / .  S / i i l t l t s / . a .

a p a r a t  f o t o g r a f i c z n y
BŁYSKAWICA,

M T  3  k o r .  8 0  h -1 . .  ~T m
k tó ry m  k a ż d y  bez windom, p r z e d ­
w s tę p n y c h  możi: s p o rząd z ać  k o m ­
p le tn e  go to w e  fo tograf ie .  Ł a t w a  
p ro s ta  m a n ip u la c y a .  — R o z m ia r  
5 x 5 .  C e n a  k o m p le tn e g o  a p a r a t u  

fo to g ra f iczn eg o  z w s z y s tk ie m i  p r z y b o r a m i ,  z 
p r z y s t ę p n y m  opisen po lsk im  , w e le g a n c k ie j  
ka s e c ie  kor. 3 80. W ię k s z y  a p a r a t  7 x 7 z obje-  
k t y w e m  i l icznem i  p r z y b o ra m i  6  k o r . , o p a k o ­
w a n ie  70 h a l .  17 3 7  3 3

Leczenie elektrycznością!
K o m p le tn y  in d u k c y jn y  a p a ­
r a t  e l e k t ry c z n y ,  ł a t w y  w u-  
ż y c iu  z p rzędziw , s k u tk ie m  
we w s z y s t .  s łabośc iach  ner -  

•  1 , w o w y c h , z .•egulatorem siły
£  [ p r ą d u ,  wszelkiem> c h em ik a -

' i a m i ,  p r z e w o d n ik ie m  i  solą  
«. lunouiia. c h r o m o w ą ,  z p rz y s tę p ,  pou­

czen iem , g o to w y  do u ż y c ia  t y l k o  z a  1 0  k o r .  
W ię k s z y  a p a r a t  d l a  z a k ł a d ó w  l e o z n . , leka rzy ,  
szkó ł  i td .  15 kor. — A d re s :  D o m  h a n d l o w y
M . R u n d b a k in ,  W ied eń , TX. B e rg g . 3.

K o re s p o n d e n c y a  po lska .

113.. H a iip łs lr .  IO.Hotel Boatrix, w pobliżu głównego dworca kolei miejskiej.
N n w n  n t w a r t v  Największy komfort. Położenie w śródmieściu. Ceny 
l i u w u  Ul  w a l  y .  nis |<je Winda, elektr. oświetlenie. Wybór, restauracya.

1908 I 26

W. Stachowicz
KRAWIEC

C Y W I L N Y  1  W O J S K O W Y
i  Mdffie, Bruk li. L. 30,

po leca  boga to  zaopat.rzony  sk ład  wszclkio-go 
ro d za ju  I809 1; 10

U N IF O R M Ó W
jakoteż w s z e l k i e  a r l y k i i ł y  

dla c. k. oficerów, urzędników wojskowych 
i . cywilnych.

C eny  u m ia rk o w a n e .

• 8 N M N I M N M N M M  •  •  •  •  • • • • • • • • M I M I l L t t t l l l  ) N

o p ty k  j MECHANIK, j  

f Kraków 39, A-B, gZIELIŃSKI
J) o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
m agazyn wyrobów o p t y c z n y  cl i  

i m o c łi a 11 i c z n y c li.

Wykonuje w szelkie urządzenia 
dzwonków e lik tr . i telefonów.

U t r z y m u j e  w znacznym  wyborze
sztuczne oczy ludzkie.

G rafofony o ry g in . a m e ry k a ń sk ie  „ C o lu m b ia1' od 8 0  k o r  ; w ałk i 

do w sze lk ich  sy s tem ó w  o g ra n e  ko i-. 2 ‘5 0 , n ieo g ran e  k o r. 1 '5 0 .

M T  W s/ .e lk ic  z a m ó w ie n ia  o k u la ró w  luh b inok l i  z sz k ła m i  k o m h in o w an e in i ,  licz 
w z g lę d u  n a  b a r w ę ,  p o d łu g  o r d y n a c j i  l e k a r s k i e j ,  w y k o n u je  w p rz e c ią g u  24 godzin ,  
w n a g ły c h  r a z a c h  i w c z e ś n i e j ,  w c  w ła s n e j  s z lif jurni  o p t y c z n e j ,  u r ząd zo n e j  /, popędem 
m o to ro w y m  p o d łu g  sy s t e m u  m e t ry c z n e g o .

i

KI mfrlsehMT 
Induet.-App.

• A  . ^

♦ V V
1693 3 10

uictorii
ŻilosicR poi p r a e i

( S e l u i l l s e l n i z  b e i  1 i i i t i iT i ).

%

X

_  . . x  Najwiotsza sztóffia drzew
Katalog V  lłMfyc|1 — ; > na
n u  r o k  na Morawach. 5 8ill l e
1900 1901 N. w y s y ł a  s i ę
j u ż  w y s z e d ł  N j i d a r m o  i opłatnie.

i
69
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Ces. król. uprzyw . 9
Fabryki Szkła taflowego i Luster

999
KUPFER &  OLASER

T a r n ó w  - D w o i * z e c .

99or

9 9185 88 96 (J)
( ' )  O
( I j  P . T . P u b liczn o śc i p o trz e b u ją c e j s z k ła  do ok ien  i zw ie rc iad e ł,

Józefa Ekerowa
w  K ra k o w ie , M a ły  R y n e k  L. 6.

u d z ie la 1819 5 8

O puściło  św ieżo jtrasę :

przez  1552 10 10

S ta n is ła w a  B e łz ę .
W ydanie II.. w ytw orne, ilustrow ane. 

Cena 4 korony.

W e ł n y .  S u k n a , k a in g a r n y .  
Iturclm  i i y .  F la n e k -.

Pfótna, Bieliznę gotową,
1 r l y k n ł y  t r y lJ t o t o w ę . C h u s t k i .  

S z a l e  I 1 .  «1.
są  do n a b y c i u . w w ie lk im  w y b o rz e ,  w ta n im  
sk lep ie  chrześcijańskim  „pod K ościuszką11 
przy u licy  M ikołajskiej Nr. 1 w  K ra k o w ie  - -  
p o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h .  1765 51 75

NAJLEPSZE
' l y i l i  ł k i  to a la to w e ,  1‘e r f u m y  we f la k o ­
n a c h  i n a  w a g ę  o raz  o r y g i n a l n ą  W o d ę  

k o l o ń N k ą  po leca  1148 25 52
f

Czesław Smiechowski
w Krakowie, ul Mikołajska L. 4.
Rok za łożen ia  1882 w K rakow ie .

S k ł a d  f u t e n
pod f i rm ą

le k c y j ta ń c ó w
sa lonow ych  n a jn o w s z y c h  , so low ych  i uk ład u ,  
w Z a k ła d a c h  n au k .  i wc w ła su c m  m ie sz k a n iu .

K u r w  t r w a  <Io m a j a .  
ł , a s k a w i ‘ zg ło s z e n ia  p r z y jm u je  każdego  czasu. 

Osobne godziny dla M łodzieży szkolnej.

przen ies io n y  z a s ta ł  z p lacu  D o m in ik ań sk ieg o  
n a  u l .  t s r a d z k ą  I . .  :t-5 Jjobok n a n d lu  p f.

J .  Kosza).
Dziokujiic  za  do tc i  bczasow  "  w z g lę d :  ]ud«M m
się n a d a l  ł a s k a w e j  [lamięci  S zan .  1’ulil irzności.  

1754 8 12 A n t o n i  K r ó l i k o w s k i .

mu

S A P O f f l E K T H O Ł
(Maść Sapomentholowa)

S triu iie  ból u śm ie rz a ją ce , w y ro lm  E ugeniusza M atuli, ;ip tt-  
k a rz n  w  Radom yślu koło T a rn o w a . 
D ostać można w każdej większ ą a](tece po cenie: 

Słoik próbny 1 Kor. 40 hak. słoik dnży 5 Kor.
Do otrzym aniu należytośc lub za zaliczką wy­

syła w prost 2 razy dzieunie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa.

P rzesy ła jąc  pieniądze, dołączyć należy na prze­
kaz 12 Tial.. a na przesyłkę o li.m kow aną 6C ba!.

N a słoik próbny z p rzesrłk ą  lranko  1 korona 
85 bal.

Celem ochrony przed naśladow nictw am . proszę 
żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza 
Matuli“ i przyjmować tylko oryginalny w opakowa 
mu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony, tu obok 
się znajdujący. 227 4« o

H e r b a t a  z  B r o d o w ! •  Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

•  H e r b a t a  z  B r o d ó w !  *

H ERBA TĘ R O SY JSK Ą
z b io ru  m a jo w eg o ,  po leca  1  a n d e l

W. Adamowicza
21 W  Brodach n a  p o g ra n ic z u  rosy jsk iem . 92 0

1 f u n t  „Familijnej11 b ardzo  dobre j  ..........................złr . 1.40
1 f u n t  „Melange de Moskau11 w oryg- opak. ,  n a j l e p s z e j  2.50
i funl „Imperial11 c es a r sk ie j ,  w or  - 'K a in e m  o p a k o w a n iu  3.50
l f u n t  „Okruchów11 z n a j le p s z y c h  h e r b a t  k w ia to w y c h  I '20
Z n a k o m ite j  Kawy „Ceylon11 f r a n c o 5 kilu. k a ż d e j s t a e y i  pocz. 9 -

O s o l l i i f j i  z chemicz l a l w t f t p f  t a s t i l o w
D P a  R o b c p t a  F I S C H E R A

d oktora ch em ii i kosm etyk a ,

Wiedeń, I, Habsburgergasse 4, II. p.

S n it t  i  tępiEiia włosów (EjiMoire).
Włosy na twarzy, rekach, ramionach itd.

t ę p i  się d rogą  ch e m ic z n ą  za  pom ocą  ś ro d k a  Epilatoire. Sposób j e s t  
pros ty ,  nie  s p r a w ia j ą c y  bólu. s k u t e k  pow olny ,  a le  n iezaw o d n y .  
K p i la to i re  n iśzczy bow iem  po d łuższem  u ż v w a n iu  korzonki  wło- 
s"'v zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie:

Ceny osobliwości:

5 —  
10 —

1 —
2 —

l

Środek tępi^Y  w/ fl SY 1 ['d>ilatoiru) do 
z u p e łn e g "  w ytęp iono ,  [ p,.z(,s z k0- 

1  d zeW 11 P, " "  U(,|K u porostowi 
m a ły  llak&n 
wi(‘lki łliikoit 

P a s t a  Teint do in i ty ab m ias to w eg o  
usun ię c iu  włosów z tw a rz y ,  ram io n  
1 t. d.. k a w a łe k  . . . .

Krem przeciw piegom, sł idk  , . .
Ozon, w wodzie uw iez iony ,  f lakon

(pół l i t ra )  . .  |-25
Woda blond (b londeur)  f lakon (pół

l i t r a ) ...........................................  3 —
. Broszurki o ozonie i z a s to s o w a n iu  poszc/łególnych osobliwości  z a d u rm o  i o p ła tn ie .  

Świadectwa o n ieszkodl iw ośo i  wyroliów m o ż n a  p rz e g lą d a ć ,  j a k  ró w n ież  ty s iąoe  l is tów 
o b e jm u jący o h  p o d z ię k o w a n ia  z ca łego  ś w ia ta .  Wyjaśnienia

k o s m e ty c z n y c h  za  darm o .

Przyjmuje od goaziny S rano do 6 wieczorem.
Dostać można w Krakowie w aptece NI. Pronia, Rynek główny L. 13

„Fo11, m a to r y a  do f a rb o w a n ia  wło­
sów. k a r to n  jasne iro  do cza rn eg o  
po złr. P20  do złr. 3 '—  i . .

Puder Email, p u d e r  n a  dzień ,  3 od ­
c ien ia .  k a r to n  z różem . . . .
k a r to n  bez r ó ż u ...............................

Woda Venus do o s ią g n ię c ia  p ięk n e j ,  
czy s te j  cery .  1 f lakon  . . . .  

Środek przec iw  czerw onośc i  no^ą,
k a r t o n .................................................

Kosmetyczny piasek kwarcowy do 
u sn n i  r ia  t r ą d z i k ó w .........................

5 —

3 — 
2 —

2  —

1-50

w e w s z e lk id i  aura wach 
485 W 10

(!) polecamy

Y9 <!)

s w e w y p o b y j  k tó re  pod w zględem  jakości
n ie  n-stępują czesk im  i b e lg ijsk im . 

C en y b a rd zo  n isk ie .
G łó w  składy: w  Krakowie, ul. Dietla L, 38; we Lwowie, ul. Szuitalna L. 4. ) |9/■L

r
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Zarząd szkółek leśno-ogrodowych

Zassów pi Czarną
p o l o  c a  do k u ltu r josiennyck: s a d z o n k i  l e ś n e ,  d p z e w k ®
p a n k o w e ,  k r z e w y  o z d o b n e  i r o ś l i n y  p n ą c ®

po cenach najniższych. K atalogi opłatnie. 1899 2 15

Z Drukami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. JagieUońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Lzy-lca drukarni L. K. (łó-ski


